
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 49 Nakład: 102.554 WARSZAWA, 2 GRUDNIA 1956 R. CENA 30 GR

'TUACJA w szkolnictwie, 
'Ceniana niewątpliwie jed- 

Włąkowo przez cale naticzy- 
ńelstwo, usprawiedliwia 
całkowicie decyzję Zarządu 

i y Głównego ZNP zwołania
Zjazdu Oświatowego. Słu

szna jest również decyzja, by zjazd 
odbył się w jak najbliższym czasie, 
ponieważ sprawa reform w szkolni
ctwie jest pilna i nie cierpiąca zwłoki.

Istnieje uzasadniona obawa, że. w 
wielkim dziele naprawy Rzeczypospo
litej podjętym z entuzjazmem przez 
cały naród, w całokształcie spraw 
poddawanych rewizji i reformowaniu, 
sprawa szkolnictwa może być ze
pchnięta na plan dalszy. Do tych 
obaw. upoważnia chociażby fakt, że 
w toczącej śię w naszej prasie dysku
sji, wśród problemów w niej podej
mowanych tak rzadko poruszana jest 
sprawa szkolnictwa. Jeżeli się już na
wet mówi o problemie upowszechnie
nia oświaty i kultury, więcej uwagi 
poświęca się świetlicom, domom kul
tury, takim czy innym formom kształ
cenia dorosłych niż szkołom. Doce
niając w całej pełni problem upo
wszechnienia oświaty i kultury wśród 
dorosłych, trzeba przecież zdawać so
bie sprawę, że właściwe rozwiązanie 
tego problemu jest możliwe tylko w 
oparciu o właściwe rozwiązanie pro
blemu ustroju i organizacji szkolni
ctwa. W kapitalnym dla narodu bu
dującego socjalizm zagadnieniu pod
niesienia szerokich mas. na wyższy 
poziom kultury — sprawa ustroju 
szkolnego, programów nauczania i 
wychowania jest sprawą decydującą.

Do jak najwcześniejszego zmobili
zowania opinii publicznej w tej spra
wie skłania również świadomość, że 
reforma szkolna wymaga, poważnego 
nakładu pracy przygotowawczej. Tym 
ważniejsze jest, by pracę tę jak naj
prędzej rozpocząć. Zwłaszcza, że o- 
środki myśli pedagogicznej i wiele 
ośrodków dyscyplin naukowych, bez 
których nie może się . pomyślnie roz
wijać myśl pedagogiczna, ' Zostały w 
okresie stalinizmu zahamowane w 
rozwoju.

Punktem wyjściowym rozważań na 
temat obecnej sytuacji w szkolnictwie 
winno stać się powszechne dziś prze
konanie, że przeprowadzona w latach 
1946—48 reforma szkolna nie zdała 
egzaminu. Stan rzeczy w szkolnictwie 
ustabilizowany przez tę reformę nie 
czyni zadość ani potrzebom nowej rze
czywistości gospodarczej i politycznej, 
ani nowemu układowi sil społecznych 
— nie pozwala rozwinąć tych boga
tych możliwości, które dla rozwoju 
szkolnictwa i upowszechnienia kultu
ry stwarza budujący się w Polsce 
ustrój socjalistyczny. Nie czyni zadość 
tvm potrzebom przede wszystkim pod
stawowa komórka tego ustroju — 
obowiązkowa powszechna szkoła ogól
nokształcąca.

Dziś już nikt nie ma wątpliwości, 
że szkoła powszechna ogólnokształ
cąca zamknięta w ramach 7 lat, obej
mująca od 7 do 14 lat życia dziecka 
nie jest dostateczną podstawą ani dla 
dalszego kształcenia się zawodowe
go, ani, tym mniej, dla rozpoczyna
nia pracy zawodowej. Nie mają tych

Teofil Wojeński
wątpliwości przede wszystkim ci, 
którzy stykają się z abiturientami na
szych powszechnych szkół ogólno
kształcących. Świadczą o tym liczne, 
nie pozostawiające wątpliwości wypo
wiedzi majstrów i kierowników zakła
dów produkcyjnych oraz przedstawi
cieli szkolnictwa zawodowego.

Można >to było oczywiście przewi
dzieć. Wystarcza bowiem choćby po
bieżna znajomość rozwoju fizycznego 
i psychicznego dziecka, ażeby zdawać 
sobie sprawę, że w czternastym roku 
życia dziecko nie ma jeszcze dosta
tecznie wyrobionych , zainteresowań, 
upodobań i uzdolnień, które by po
zwoliły mu wybrać właściwie zawód 
i że rozpoczynanie pracy zawodowej 
w tym wieku może odbić się niezwykle 
ujemnie na jego dalszym rozwoju fi
zycznym i psychicznym.

Siedmioletnia podstawowa szkoła 
ogólnokształcąca była zdobyczą w 
walce o minimum oświaty powszech
nej w okresie, kiedy ci, którzy decy
dowali o hierachii potrzeb społecz
nych, nie brali za podstawę potrzeb 
szerokich mas, kiedy zaspokajanie 
tych potrzeb, nawet w minimalnym 
zakresie, osiągało się w drodze upor
czywej walki. Jak to się stało, że 
koncepcja siedmioletniej szkoły pod
stawowej została przyjęta po doko
nanej rewolucji socjalnej, kiedy zmie
nił się diametralnie układ stosunków 
społecznych i o kształtowaniu życia 
w Polsce Ludowej decydowali przed
stawiciele mas robotniczych i chłop
skich"'

Wiemy, że u podstaw tego rozstrzy
gnięcia leżała błędna teza o koniecz
ności dostosowania przeprowadzanej 
reformy szkolnej do aktualnych po
trzeb rzeczywistości pierwszych lat po 
wojnie, więc przede wszystkim do ak
tualnych potrzeb gospodarczych. Nie 
wzięto pod uwagę rzeczy tak oczywi
stej, że potrzeby te ulegają zmianom 
i będą inne, gdy młodzież skończy 
szkołę. Dopiero przykra rzeczywistość 
lat ostatnich, tragiczne położenie 
znacznej części abiturientów szkół 
podstawowych uzmysłowiło ten oczy
wisty błąd w ujmowaniu problemu 
szkolnego i tę oczywistą prawdę, że 
problem ustroju szkolnego winien być 
ujmowany w płaszczyźnie nie aktu
alnych w danym okresie potrzeb, ale 
zasadniczych, podstawowych założeń 
nowego ustroju. Ze tym założeniom 
nie odpowiada siedmioletnia szkoła 
ogólnokształcąca jako podstawa u- 
stroju szkolnego, nie trzeba chyba 
dowodzić. Przekonywającą argumen
tację pod tym wzlędem podał w swoim 
cennym artykule w „Przeglądzie Kul
turalnym" prof. Suchodolski.

Usiłowano uczynić zadość potrze
bie dostatecznie wysokiego poziomu 
abiturientów szkoły podstawowej 
wtłaczając do programu tej szkoły jak 
najwięcej wiadomości z zakresu róż
nych dziedzin wiedzy. Nie liczono się 
przy tym zupełnie z możliwościami 
psychicznymi i fizycznymi dziecka. 
Rezultaty tego nieopatrznego kroku 
odczuwali w całej pełni przez ubiegłe 
lata, odczuwają zresztą i dziś dzieci,

rodzice i nauczyciele. Podobnie a na
wet gorzej przedstawia się sprawa 
pod tym względem w stanowiących 
nadbudowę szkoły podstawowej, w 
skróconych o rok szkołach średnich 
i szkołach zawodowych. Ażeby, ocenić 
paradoksalnośc sytuacji, dość uświa
domić sobie, że w niektórych klasach 
zajęcia trwają po siedem i osiem go
dzin i że dzieci, by należycie odrobić 
zadane lekcje, często muszą ślęczyć 
nad nimi do późnej nocy.

W rezultacie takiego zorganizowa
nia pracy, szkoła, wpływając ujemnie 
na rozwój psychiczny i fizyczny mło
dzieży. nie daje pomyślnych rezulta
tów jeżeli chodzi o rozwój umysłowy 
i zasób wiedzy wynoszonej ze szkoły. 
Dzieci i młodzież, postawione wobec 
zbyt trudnych zadań, zniechęcają się 
do nauki i to co z niej wynoszą stoi 
poniżej minimum niezbędnego dla 
dalszego kształcenia się i dla choćby 
najogólniejszego orientowania się w 
świecie otaczających zjawisk.

Na domiar złego — treści programo
we podporządkowano aktualnym po
trzebom politycznym, a więc tym po
trzebom, które ustala! panujący do nie
dawna, a dziś powszechnie potępiany 
system polityczny, objęty mianem 
„stalinizmu".

Nie mówiąc już o specjalnie depra
wującym wpływie tego systemu na 
szkolnictwo i wychowanie młodego 
pokolenia, trzeba stwierdzić, że pro
gram nauczania i wychowania, nie 
powinien być podporządkowany w 
żadnym wypadku aktualnym hasłom 
i potrzebofn politycznym. Natrętna ak
tualizacja polityczna programu grozi 
zawsze podważeniem zaufania mło
dzieży do szkoły, podważeniem auto
rytetu nauczyciela, a co najważniej
sze — podważeniem wiary w zało
żenia i zasady ideowe, którymi dana 
zbiorowość się kieruje, co w rezulta
cie doprowadza do bezideowości wy
chowywanej tak młodzieży.

Program nauczania i wychowania 
winien być rozpatrywany i opracowy
wany nie w płaszczyźnie tych prze
mijających aktualnych haseł politycz
nych, ale w płaszczyźnie podstawo
wych zasad i założeń ustroju socjali
stycznego, sprzyjać wyrobieniu dyspo
zycji rozumowych i uczuciowych umo
żliwiających jak najlepsze zrozumie
nie tych założeń oraz głębokie i szcze
re przejęcie się nimi.

Podporządkowanie programu aktu
alnym hasłom „stalinizmu", ze wzglę
du na jego antynaukowy i amoral
ny charakter, było szczególnie groźne 
i szkodliwe dla rozwoju naszego 
szkolnictwa. Włączenie do programów 
— w związku z tym podporządkowa
niem — treści niezgodnych z prawdą 
naukową, a w zakresie historii i nau
ki o Konstytucji także treści obrażają
cych uczucia narodowe, rażący i nie
zwykle szkodliwy w zakresie nauk 
humanistycznych dogmatyczny cha
rakter ujmowania zagadnień i sloga- 
nowość sformułowań zawartych w 
podręcznikach — nie sprzyjał budze
niu w młodym pokoleniu szacunku 
do wiedzy.

Wszystko to, powiedzmy sobie 
otwarcie, doprowadzało do przekreśle
nia roli szkoły w najważniejszej dzie
dzinie jej pracy, w dziedzinie wycho
wawczej. Stanęliśmy wobec faktu, żc 
to co w szkole otaczane było nieomal 
nimbem nietykalnej świętości, czemu 
podporządkowane zostały i prawda 
naukowa, i ideały, i zasady moralne 
— dziś w ogniu druzgocącej krytyki 
wali się w gruzy.

Trudno o jaskrawszy przejaw klęski 
poniesionej przez szkołę na polu wy
chowania młodego pokolenia. Tym 
dumniejsi możemy być z tej części 
młodzieży, która w naszej rewolucji 
październikowej odegrała tak pozy
tywną i aktywną rolę.

Katastrofalna sytuacja w naszym 
szkolnictwie skłania, by jak najszyb
ciej zabrać się do pracy nad przygo
towaniem reformy, która by naresz
cie rozwiązała problem szkolny we 
właściwy sposób. Ważnym momentem 
tej pracy przygotowawczej będzie 
Zjazd Oświatowy, na którym wypo
wiedzą się w tej sprawie teoretycy- 
pedagodży, pracownicy naukowi róż
nych dziedzin, działacze oświatowi i 
polityczni oraz przedstawiciele szero
kich kół nauczycieli różnych rodzajów 
szkolnictwa.

Dla przygotowania tego Zjazdu 
Zarząd Główny ZNP powołał Kom; 
tet Organizacyjny. Zebranie inaugura
cyjne Komitetu odbyło się dnia 20 
listopada br. W obszernej dyskusji 
ustalony został cel Zjazdu. Ponieważ 
Zjazd ma się odbyć w kwietniu 1957 
roku, nie może być mowy o wypra
cowaniu ostatecznych koncepcji u- 
stroju szkolnego. Celem Zjazdu bę
dzie wysunięcie i przedyskutowanie 
koncepcji ustroju szkolnego, nad 
którymi mogłaby się toczyć szeroka, 
rzeczowa, ogólnonarodowa dyskusja. 
Zadaniem Komitetu jest przygotowa
nie materiałów do dyskusji na Zjeź- 
dzie.

Na zebraniu inauguracyjnym wyło
nione zostało prezydium oraz szereg 
komisji opracowujących poszczególne 
problemy związane z całokształtem 
reformy szkolnej. Komisje przystąpiły 
już do pracy.

Niezależnie od działalności przygo
towującej reformę szkolną, Zjazd 
Oświatowy będzie miał za zadanie 
definitywne rozstrzygnięcie palącej 
sprawy wprowadzenia natychmiaśto- 
wych — od początku nowego roku 
szkolnego — zmian w programach 
nauczania i wychowania, zmierzają
cych do usunięcia z nich przeładowa
nia oraz treści niezgodnych z prawdą 
naukową. Zjazd również wypowie się 
w sposób zdecydowany w sprawie 
ewentualnych dorywczych zmian w 
dotychczasowym ustroju szkolnym: 
ewentualnego przedłużenia nauczania 
na poziomie średnim o rok (dwuna
stolatka zamiast jedenastolatki) i in
nego ustawienia szkolnictwa zawodo
wego.

Centralny Komitet Organizacyjny 
w porozumieniu z Zarządem Głów
nym ZNP. przystąpi do organizowa
nia komitetów okręgowych, ażeby 
umożliwić szerokiemu ogółowi nau
czycielstwa udział w pracach przygo
towujących Zjazd Oświatowy.

D O OGŁOSZENIU apelu Za- । 
rządu Głównego płyną o- I 

fiary członków ZNP na pomoc ; 
dla ludności węgierskiej. Do 

i 20 listopada wpłynęło ponad 
; 300 tys. złotych. Pieniądze te 
; wpłaciły zarządy 490 ogniw 
związkowych: oddziałów powia
towych, ZOZ i MOZ.

Wielka liczba nauczycieli 
wraz ze szkołami przekazała 
pieniądze bezpośrednio na o- 
gólnopolskie konto specjalnie I 
w tym celu otwarte przez j 
PCK. Stąd kwoty wpłat są 
znacznie wyższe niż podane 
300 tys. zł.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego był jednym z pierwszych 
związków zawodowych w or
ganizowaniu pomocy dla ofiar 
tragedii węgierskiej. Już w dniu 
6 listopada przekazał na ogól
ne konto PCK kwotę 200 tys. 
złotych.

W tych dniach Zarząd Głów
ny za pośrednictwem Minister
stwa Spraw Zagranicznych o- 
trzymal od Wolnego Związku 
Pedagogów Węgierskich list 
następującej treści:

Claris Nr 392, Budapeszt 
20.11.56.

Związek Pedagogów — Za- : 
rząd.

Drodzy Towarzysze. Zbrojna 
walka, jaka nastąpiła po wy- 

: padkach rewolucyjnych rozpo- 
j czętych 23 października br., by
ła powodem straszliwych zni
szczeń w naszym kraju, a prze
de wszystkim w Budapeszcie. 
Szkody w chwili obecnej nie 
dają się określić. W tej sytua- 

■ cji nasz Związek uważa za 
\ swoje ważne zadanie udzielenie 
natychmiastowej pomocy peda
gogom, którzy ponieśli ciężkie

straty w trakcie walk i zapew
nienie im wyżywienia, celem 
stworzenia warunków koniecz
nych do pracy szkolnej. Ponad
to pedagodzy, biorący zorgani
zowany udział w pracy różnych 
organów Czerwonego Krzyża, 
zobowiązali się przede wszyst
kim zaopatrzyć istniejące przy 
szkołach stołówki, ochronki, 
żłobki, jak również zająć się 
rozdziałem paczek przesianych 
jako dary.

Uprzejmie Was prosimy, aby- 
ście zećhcieli okazać pomoc w 
miarę możliwości i wszelkimi 
środkami: lekarstwa, żywność, 
odzież, pieniądze itd. Będziemy 
Wam wdzięczni za przekazanie 
Waszych darów na adres nasze
go Związku — Budapeszt 6 
Gorki, Fasor 34/36.

Serdeczne pozdrowienia
Istran Szabo — Sekretariat 

Wolnego Związku Pedagogów 
Węgierskich

Obowiązkiem naszym jest w 
odpowiedzi na apel naszych ko
legów węgierskich zorganizo
wać pomoc w ten sposób, że
by nasze dary zostały dorę
czone Wolnemu Związkowi Pe
dagogów Węgierskich z prze
znaczeniem dla nauczycieli. Po
czynimy starania, ażeby dary 
te przekazali nauczyciele pol
scy, którzy nawiążą bezpośred
ni kontakt z kolegami węgier
skimi.

Niezależnie od tych form po
mocy podjęta została decyzja o 
zapewnieniu 20 miejsc miesięcz
nie w naszych domach wcza
sowych przez okres półroczny 
dla nauczycieli węgierskich — 
rekonwalescentów.

Ze względu na nowy i roz
szerzający się charakter akcji

pomocy został powołany przy 
Zarządzie Głównym ZNP Spo
łeczny Komitet Pomocy dla Na- 

I uczycieli Węgierskich, który 
I kierować będzie całością spraw 
■ związanych z organizacją po- 
! mocy.
i Sytuacja w Budapeszcie jest 
■ bardzo trudna i jeżeli pomoc 
nasza dla kolegów węgierskich 
ma być skuteczna — musi być 
natychmiastowa. Obecnie prze- 

| znaczamy na zakup środków 
' żywnościowych i odzieży kwo- 
; tę około 150 tys. złotych. Bę- 
I dziemy zwiększali wysiłki, aby 
" w najbliższych dniach skiero- 
: wać zgromadzone środki do 
| Budapesztu i dlatego dalsze 
I wpłaty na pomoc dla nauczy- 
: cieli węgierskich są aktualne.

Na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego" będziemy systema- 

■ tycznie informować kolegów o 
| przebiegu akcji.

Obecnie zamieszczamy pierw
sze, bardzo ogólne sprawozda
nie, obejmujące wykaz wpłat 
tylko w odniesieniu do okrę
gów, gdyż trudno jest druko
wać wszystkie ogniwa związ
kowe i nazwiska kolegów, któ
rzy indywidualnie wpłacili na 
pomoc dla Węgier.

Okręg Białystok wpłacił — 14 507 
złotych, Bydgoszcz — 37 448 zł, 
Gdańsk — 21 705 zł, Katowice — 
19 447 zł, Kielce — 3 314 zł, Ko
szalin — 8 184 zł, Kraków — 

! 23 607 zł, Lublin — 21 508 zł. Łódź 
! miasto —10 150 zł, Łódź wojewódz

two — 9 678 zł, Olsztyn — 8 605 zł, 
Opole — 7 504 zł, Poznań — 15 940 zł, 
Rzeszów — 28 445 zł. Szczecin — 
4 472 zł, Wrocław — 26 364 zł, War- 

| szawa miasto — 36181 zł, Warsza
wa województwo — 17 517 zł, Zie
lona Góra — 24 511 zł.

Za Komitet Pomocy 
K. Makowski 
K. Gajewski

O internacjonalizm niekłamany
(EŁKA ODNOWA naszej pra- 

J ey wychowawczej jest nie do 
pomyślenia bez rewizji metod 
i środków wychowania inter- 
nacjonalistycznego — tego wy
chowania, które przez lata ca
le byliśmy skłonni przedsta
wiać jako dziedzinę już „zała

twioną", należącą rzekomo do rejestru naszych 
bezspornych i niezaprzeczalnych osiągnięć. Trze
ba było dopiero ostrego podmuchu krytyki po 
XX Zjeździe, aby opadły dymy samochwalczych 
kadzideł i żebyśmy ujrzeli bez obsłon prawdę 
o wynikach dotychczasowego wychowania inter- 
nacjonałistycznego.

Jaka to prawda? Dużo o tym pisano, ograni
czymy się tedy tylko do wyliczenia tych „spraw"

Możajskiego, że prawo zachowania materii od
krył nie Lavoisier, lecz Łomonosow, że pierwsze 
radio zdatne do eksploatacji skonstruował nie 
Marconi, lecz Popow, a lokomotywę — nie Step
henson, lecz bracia Czerpanow itd. itd. Głoszenie 
tych co najmniej „naciąganych" prawd młodzież 
przyjmowała co prawda zawsze krytycznie, nie
mniej jednak rodziło to złośliwą nieufność mło
dzieży także do tych danych, które rhówily o pa
cach Mendelejewa czy dziele, które stworzył 
„princeps physiologorum mundi" Iwan Pawłów, 
czy też o niezaprzeczalnych zasługach Miczuri
na, Fiesjcnkowa czy Schmidta. Te kłamstwa 
podcinały u korzenia szczerość i prawdziwość 
głośno deklarowanych uczuć przyjaźni dla wiel
kiego Kraju Rad.

Tak jak byliśmy niepotrzebnie wieiomówni,
czy „problemów", których istnienia nawet nie gdy chodziło o wykazanie — zgodnie lub wbrew 
dopuszczało się u nas przed rokiem. „Sprawa1 
ukraińska" i „problem niemiecki", „sprawa an
tysemityzmu" i „problem autochtonów" — oto

1 prawdzie — pierwszeństwa i wyższości nauki 
radzieckiej, techniki czy poziomu życia, tak nie-
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do b. uczestników walk w Hiszpanii (1936—1939), b. uczestni
ków kampanii wrześniowej 1939 r., b. żołnierzy 1 i 2 Armii 
Wojska Polskiego, b. żołnierzy oddziałów polskich na Zacho
dzie, b. partyzantów Armii Ludowej, Armii Krajowej, Batalio
nów Chłopskich. PAL i in. organizacji Ruchu Oporu w okre
sie okupacji hitlerowskiej, do młodzieży, do całego społeczeń
stwa.

Dział II wojny światowej w Mu- 
zeum WP, obejmujący udział Po
laków w walkach przeciwko hitle
rowskim najeźdźcom na wszystkich 
frontach ostatniej wojny, powstał 
głównie dzięki ofiarności społeczeń
stwa. Złożone do muzeum ekspo
naty (pamiątki, broń archiwalia i 
inne zabytki) udostępnione zwie
dzającym w postaci wystaw, stano
wią nieprzemijające dokumenty 
sławy oręża polskiego. Wiele pa
miątek pozostaje jednak do dnia 
dzisiejszego w prywatnym posiada
niu. Głęboko pojęty interes spo
łeczny wskazuje, by pamiątki te 
wzbogaciły zbiory muzealne, przed
stawiające i dokumentujące nie
zwykły wysiłek narodu polskiego, 
wielki wkład krwi i bohaterstwa 
żołnierskiego w U wojnie świato
wej, który jest dumą naszego na
rodu.

ramiątki osobiste wykopana czy 
odszukana broń, nieznane fotogra 
fie, elementy umundurowania czy 
wyposażenia wojskowego, różne 
drobiazgi i dokumenty, znaki woj 
skowe, sztandary, prasa, plakaty 
czy ulotki oraz wszelkiego rodzaju 
zabytki związane z dziejami pol
skiego oręża winny znaleźć się w 
zbiorach muzealnych. Tu mówić 
będą one o żołnierskim trudzie i 
krwi, uczyć i wychowywać nasze 
młode pokolenie, stanowiąc zara

zem materiał do studiów histo
rycznych

Uchrońmy z pamiątek niedawnej 
przeszłości to, co się da jeszcze 
ocalić! Przekazujcie do Muzeum 
WP oryginalne pamiątki różnego 
rodzaju! Składane eksponaty mogą 
być ofiarowane, przekazywane w 
depozyt, lub — bardziej wartościo
we — oddane za wynagrodzeniem 
pieniężnym (chodzi tu m. in. o ta
kie przedmioty jak plastyka, wy
dawnictwa albumowe i książkowe 
o tematyce wojskowo-historycznej 
w różnych językach itp.). Jeśli 
chodzi o fotografie dokumental
ne, to mogą być one zwrócone 
właścicielowi po zreprodukowaniu.

Rozproszone dotychczas zabytki : 
przeszłości niech staną się poprzez 
zbiory muzealne własnością ogólno- ! 
narodową, konserwowane i prze
chowywane z właściwym pietyz
mem. zabezpieczone dla przyszłych 
pokoleń.

Dyrekcja Muzeum prosi wszyst
kich o składanie pamiątek pod 
adresem: Muzeum Wojska Polskie
go w Warszawie, Al. Jerozolim
skie 3. Koszta transportu przedmio
tów cięższych pokryje Muzeum 
WP (po uprzednim porozumieniu 
się). Wszelkich informacji udziela 
Dział Inwentaryzacji I Dokumen
tacji, telefon Nr 8-16-02. ।

żeby wymienić tylko najważniejsze punkty za
palne nacjonalizmu występującego dość szeroko 
wśród młodzieży i... nauczycieli.

Slychanie, sfinksowe wręcz milczący byliśmy je
śli chodzi o wyjaśnienie konfliktów i tragicz
nych nieraz powikłań w stosunkach polsko-ra-

A więc z jednej strony „gazetki TPPR" i lek
cje NoK o tym, że jesteśmy nareszcie państwem 
jednonarodowym (skąd ten pretekst do dumy 
u internacjonalistów?), paczki dla dzieci koreań
skich i listy do kolegów z NRD czy zza Uralu 
oraz międzynarodowe festiwale, a z drugiej stro
ny bicie i sekowanie kolegów innego wyznania 
czy narodowości, tolerowanie faktu, że tysiące 
dzieci niemieckich w Polsce w ogóle nie uczęsz
czało latami do szkół (a walczyliśmy o całkowitą 
powszechność nauczania!), że tysiące dzieci 
ukraińskich obawiało się przyznać do swej na
rodowości, że rozbierało się na cegłę cerkwie 
prawosławne i kościoły ewangelickie itd. itd.

Ograniczaliśmy się do stwierdzenia, że mlo-

dzieckich w latach 191“—1945. Jedną z przemil
czanych bolesnych tragedii była sprawa KPP 
i los jej przywódców. Dopiero eksplozja XX Zja
zdu przerwała tamę milczenia wokół tej sprawy 
i przywróciła dobre imię partii i jej haniebnie 
straconym przywódcom.

Dotąd jednak milczy słę uporczywie w naszych 
programach i podręcznikach o stosunkach pol
sko-radzieckich z okresu II wojny,

Każde zlikwidowane przemilczenie przyczyni 
się w ostatecznym wyniku do usunięcia bardzo 
ważnego hamulca w rozwoju szczerego, równo
prawnego sojuszu między obu naszymi naro
dami.
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Szkoła Podstawowa w gromadzie Dubidze, pow. Pajęczno, woj. łódzkie, powstała dzięki 
usilnym staraniom miejscowej ludności, która zebrała na ten cel 500 000 zł. Na zdjęciu kol 

Stefania Lewandowska prowadzi lekcję języka polskiego.
Foto Cz. Górski

dzież zna hasło internacjonalizmu i że stwarza
my dość często okazje, aby to hasło przy
pomnieć. Nikt jednak nie troszczył się specjal
nie o to, czy młodzież na codzień postępuje zgod
nie z tym hasłem, czy jej postawa w stosunku 
do innych narodowości i wyznań jest rzeczywi
ście przesycana duchem szacunku i przyjaźni, 
świadomością obywatelskiej równości i solidar
ności w obliczu wspólnych zadań piętrzących się 
na najeżonej trudnościami, socjalistycznej dro
dze rozwoju Polski.

Trzeba dzisiaj powiedzieć gorzką prawdę — 
jak w wielu innych dziedzinach, tak i tutaj 
wznieśliśmy gazetkowo-akademiową fasadę 
pseudointernacjonalistycznej atmosfery w szko
le, poza którą pleniły się bujnie chwasty szo
winizmu i podejrzliwości — podejrzliwości 
w stosunku do naszych prawd o krajach obozu 
pokoju i socjalizmu (malowanych wyłącznie na 
różowo) i naszych prawd o krajach i narodach 
zachodu (malowanych wyłącznie na czarno). 
Znajdowało to swój wyraz zarówno w niepraw
dziwym przedstawianiu stopy życiowej, mecha
nizmu działania systemu burżuazyjnej demokra
cji, jak też w sprzecznym z prawdą odmalowy
waniu stanu współczesnej techniki i nauki za
chodnio-europejskiej. W rezultacie umacniało to 
oczywiście „tradycyjną" niemal podejrzliwość 
w stosunku do tych narodowości, którym wy
padła żyć z nami wspólnie pod dachem jednego 
państwa.

Szczególną rolę w unicestwianiu w zarodku 
szczerych i głębokich przeżyć i uczuć interna- 
cjonalistj cznych odegrały nasze błędy i rażące 
wypaczenia w krzewieniu przyjaźni do Związku 
Radzieckiego. Latami całymi pisaliśmy i mówi
liśmy o ZSRR językiem przesadzanych do ab
surdu superlatywów. Zamykając oczy na to, co 
widzieli rodzice, którzy byli tam w czasie woj
ny lub w ramach ruchu turystycznego po woj
nie, mówiliśmy o dużym dobrobycie obywateli 
radzieckich. Nie zważając choćby na glosy prasy 
radzieckiej, na antychuligańskie satyry „Kro- 
kodiła‘‘ mówiliśmy o kryształowej, bez zmazy 
w 100 proc, młodzieży radzieckiej.

Mimo nierzadkich głosów samokrytyki na zjaz
dach czy plenach KPZR — mówiliśmy o pozba
wionym trudności rozkwicie rolnictwa kołcho
zowego. Idąc ślepo za wzorem nadgorliwców 
epoki stalinowskiej poczęliśmy i my, co praw
da bez przekonania, wmawiać młodzieży, że sa
molot to nie wynalazek braci Wright — lecz ,

Logika naszego położenia geograficznego, lo
gika socjalistycznej drogi rozwoju, logika naszej 
polskiej racji stanu wymaga, abyśmy przyjazne 
stosunki i sojusz polsko-radziecki czynili fun
damentem naszej polityki zagranicznej. Toteż 
nic dziwnego, że trzeba i należy fundamentem, 
modelem wychowania internacjonalistycznego 
uczynić w naszych szkołach rozwój prawdziwych, 
•szczerych, nie deklaratywnych uczuć przyjaźni 

I do naszego sąsiada ze Wschodu.
Uczucia internacjonalistyczne będą rozwijały 

się jednak szczerze i prawdziwie tylko wtedy, 
gdy:

— przestaniemy przemilczać w szkołach pa
lące sprawy narodowościowe występujące na 
codzień w naszym' kraju, systematycznie je 
omawiając i rozwiązując, lecz będziemy wdra
żać młodzież do stałego postępowania w myśl 
ideałów internacjonalistycznych,

— będziemy mówić o krajach kapitalistycz
nych prawdę i tylko prawdę nie zastępując nie
dawnego lakierowania na czarno — lakierem 
bezkrytycznego uwielbienia. Oceniając ustrój 
i stosunki tych krajów z socjalistycznego punktu 

i widzenia nie będziemy jednak fałszować praw- 
| dy o życiu, o wysokim poziomie techniki 

i nauki,
— usuniemy z naszych podręczników i pro- 

; gramów wszelkie kłamstwa i niedomówienia 
I o Związku Radzieckim i o naszych wzajemnych 
i stosunkach w przeszłości,
I — zaczniemy mówić prawdę i tylko prawdę 
o osiągnięciach Kraju Rad, których jest przecie 
dość dużo w różnych dziedzinach, aby nie po
trzebować uciekać się do zmyślania,

— zamiast tonu bezkrytycznego holdownictwa 
wprowadzimy do naszej pracy propagandowej 
nastrój przyjaźni, na prawach pełnoprawnego, 
równoprawnego i suwerennego sojusznika.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
Warszawa, 2 XI. 1956 r.

i osumu CHWILI
W czasie, gdy oddajemy numer do druku, 

trwają obrady plenum ZG ZNP, o których 
sprawozdanie zamieścimy w następnym nume
rze. Plenum m. in. dokona wyboru Prezydium 
ZG ZNP i przewodniczącego,
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Fragmenty przemó wień w dyskusji na plenum ZG ZNP

Kol. Zofia KietHńsku

C Ą dwie sprawy, które za- 
decydują o tym, jak bę

dzie wyglądała odnowa Związ
ku. Pierwsza sprawa — to for
ma i metoda pracy Związku. Z 
dużym naciskiem trzeba powie
dzieć, że jak najprędzej trzeba 
skończyć z wszechwładnym 
szablonem różnych uchwał 
związkowych, z wszelkiego ro
dzaju wytycznymi i instruk
cjami, z jak najdalej idącą cen
tralizacją. Sięganie do inicja
tywy ogniw 
nie nowych 
szeregowych 
organizacji, 
sprawa. Nie 
to może będzie 
statutem i z zarządzeniami. Je
żeli to się przyczyni do obu
dzenia życia, to niech będzie 
sprzeczne ze statutem. Będzie 
zdrowe, ożywi naszą organi
zację związkową.

Nie bójmy się tej żywioło
wości, bo ona jedna może do
prowadzić do istotnego ożycia 
naszych organizacji związko
wych. Nie trzeba się bać ani 
żywiołowości, ani tendencji do 
samodzielności. Im więcej bę
dziemy mieli tej samodzielnoś
ci, tym lepiej praca związko
wa będzie przebiegała. Tym 
bardziej, że mamy konkretne 
przykłady usamodzielnienia się 
pewnych ogniw -— i pozytywne 
rezultaty, jakie to daje: Tutaj 
Sekcja Szkolnictwa Wyższego 
może być pewnego rodzaju 
przykładem. Dokonanym fak
tem jest to, że sekcja działa na 
zasadach pewnej samodziel
ności.

I niewątpliwą zasługą prze
wodniczącego obecnego Zarzą
du, kol. Macha jest to, że 
dzięki jego osobistemu zrozu
mieniu, iż ta samodzielność jest 
potrzebna, ażebyśmy mogli jak 
najlepiej pracować — nie mie
liśmy na tym odcinku żad
nych przeszkód. Tu nie chodzi 
zresztą o pogląd prezesa, ale 
chodzi 
strony 
sprawa — to jest sprawa atmo
sfery pracy wewnątrz organiza
cji związkowej. Wydaje mi się. 
że jeśli chodzi o atmosferę pra
cy związkowej — jest konieczna 
jak najdalej idąca centraliza
cja. Nie chcę być źle zrozumia
na — centralizacja wszystkich 
członków, od najniższych og
niw począwszy, wokół swojej 
organizacji. Centralizacja, a

oddolnych, szuka- 
pomysłów i form 
ogniw u członków 
to jest pierwsza 
trzeba się bać, że 

sprzeczne ze

o samodzielność ze 
kierownictwa. Druga

KoL Jan Kolanko, Rzeszó w Kol. Mieczysław Zach, Olsztyn

więc jakaś bardzo głęboka, da
leko sięgająca korzeniami kon
solidacja i naprawdę prawdzi
wa jedność wszystkich grup 
związkowców, ze wszystkich 
szkól i z całego szkolnictwa, 
wszystkich grup związkowców 
bez względu na wiek, starych 
i młodych, począwszy od naj
starszych, a skończywszy na 
najmłodszych.

Wydaje mi się, że potrzebne 
jest jakieś takie poczucie ro
dzinne uczuciowej więzi wszyst
kich pracowników frontu 
oświaty i nauki, jakieś głębokie 
emocjonalne zrozumienie wza
jemnych potrzeb i wzajem
nego służenia sobie radą i po
mocą, zrozumienie koniecznoś
ci wspólnego prowadzenia tej 
pracy, pracy opartej na atmo
sferze wzajemnego zrozumie
nia i szacunku; tylko taka głę
boka, wewnętrzna konsolidacja 
może zapewnić naszej organiza
cji związkowej, że stanie się 
ona rzeczywiście poważną 
siłą społeczną i że odegra kon
struktywną rolę w odnowie na
szego życia społecznego, poli
tycznego i gospodarczego.

Jest niewątpliwie dość dużo 
takich spraw, które nas dzielą 
czy mogą nas dzielić, jak choć
by specyfika zagadnień po
szczególnych grup, jak choćby 
sprawy natury osobistej, jak 
żale minione czy obecne. Tak, 
ale ponad to wszystko, co nas 
dzieli — nie równolegle z tym. 
a ponad to wszystko, co nas 
dzieli — jest coś, co nas jedno
czy, jest coś, co nas musi silnie 
złączyć. Wydaje mi się. że tym 
czymś jest odpowiedzialność 
wszystkich związkowców, zrze
szonych w Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, za stan ' oświa
ty, poziom kultury i rozwój 
nauki polskiej.

Jesteśmy i chcerny być za to 
w szystko odpowiedzialni.

p OWINNIŚMY sobie odpo- 
■*■ wiedzieć na jedno pytanie.

Jeżeli na nie odpowiemy, to 
będzie sprawa załatwiona. Py
tanie jest proste: czy robota 
Zarządu Głównego odpowiadała 
nam —■ nauczycielom, czy nie. 
Jeżeli ta robota nam odpowia
dała, to oczywiście prezydium 
będzie ją dalej prowadziło. Je
żeli ta robota nam nie odpowia
dała, to będziemy chcieli wy
brać takie prezydium, które bę
dzie tak 
powiada 
skim.

Trzeba 
chlubną 
szego Związku zapisali nie prze
wodniczący Zarządu Głównego, 
a prezesi Związku. Prezes 
Związku nie był wtedy wybiera
ny przez Zarząd Główny, tylko 
przez 1 200 delegatów. Kiedj' 
mnie wybierano na wiceprezesa 
i prezesa, to ponad 1 200 dele
gatów za tym głosowało.

Trzeba sobie powiedzieć, że 
wtedy prezes ~ 
wyrazicielem 
związkowców.
Związku mógł w pewnych okre
sach czasu zaważyć mocno na 
szali roboty związkowej. I ja 
będąc prezesem Związku sta
wiałem swoją osobę na szalę 
wypadków związkowych. A te
raz, w warunkach tzw. demo
kracji, w Ludowym Państwie 
Polskim prezes Związku nie 
jest prezesem w pełnym słowa 
tego znaczeniu. Jest on powoła
ny przez Zarząd Główny czy 
przez Zarząd Okręgowy. Ob
serwowaliśmy takie dość dow
cipne kawały, że co pewien czas 
ten przewodniczący się zmie
niał zależnie od tego, jak tam 
jakiś wiatr zawiał. W tej demo
kracji było to bardzo a bar
dzo niedemokratycznie.

Teraz trzeba sobie powie-

pracowalo, jak to od- 
rzeszom nauczyciel-

sobie powiedzieć, że 
kartę w dziejach na-

Związku 
opinii 

Taki
był 

tysięcy 
prezes

dzieć, że organizacja nasza, Za
rząd Główny działa w określo
nych warunkach politycznych. 
I czy nam się te warunki po
litycznie podobają, czy nie po
dobają, to te warunki politycz
ne warunkują działalność każ
dej organizacji społecznej. A 
więc warunkują także działa
nie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Trzeba brać pod uwagę dwie 
rzeczy — ideologię Związku i 
taktykę Związku. Taktyka 
Związku jest różna, zależna od 
warunków politycznych, w ja
kich Związek działa, ale za
sadniczą rzeczą jest ideologia. 
Trzeba sobie powiedzieć na 
dzisiejszym zebraniu, czy do
tychczasowe Prezydium ZG 
miało ideologię, i druga rzecz 
— pracując w określonych wa
runkach politycznych, jakich 
używało metod, jaka była tak
tyka.

Ja ze swej przeszłości pamię
tam, że kiedyśmy się nie mogli 
w pewnych okresach czasu do
gadać z rządem, przyszło do a- 
wantury, rozpędzili nas. Czy 
to była tragedia? To było głę
bokie przeżycie, ale ta taktyka, 
którąśmy zastosowali, żeśmy 
nie ustąpili, była w ówczesnych

warunkach możliwa, dopusz
czalna i największa konsoli
dacja w ruchu nauczycielskim 
była wtedy, kiedyśmy pozornie 
przegrali, bo nas rozpędzili ja
ko Zarząd Główny. Mnie trzy
mano 13 miesięcy na urlopie 
przedemerytalnym, bo trzeba 
było, jak powiedziano wów
czas w Ministerstwie, tego ko
munistę przenieść na emerytu
rę. Mało tego — trzeba mu by
ło warunki w szkole jeszcze u- 
niemożliwić.

W 
kich 
żna. 
wać.
runkach jestem zdania, że nie 
mogę przeprowadzać przy 
sprytnej taktyce swojej gene
ralnej linii ideologicznej, 
pozostaje mi jedna rzecz
odejść z organizacji. W naszym 
życiu publicznym mamy wielu 
tzw. podskakiewiczów demokra
cji, którzy zawsze się dopasują 
tam, gdzie im będzie wygod
nie. Nieszczęściem nie tylko dla 
naszego ruchu, a w ogóle 
związków 
szczęściem dla demokracji 
Polsce jest to. że za dużo mamy 
tych podskakiewiczów demo
kracji.

dzisiejszych warunkach ta- 
metod zastosować nie mo- 
Ale jedno można zastoso- 
Jeżeli w określonych wa-

to

dla 
zawodowych, nie- 

w

JESLI zdecydowałem się za
brać głos dzisiaj, to dla

tego, że zaniepokoiły mnie wy
powiedzi w pierwszym dniu. 
Jestem w poważnej mierze 
przekonany, że te kilka uwag, 
które zamierzam powiedzieć, 
mogły wypowiedzieć tysiące 
nauczycieli, którzy przeszli po
dobną jak ja drogę.

Zaniepokoiło mnie przede 
wszystkim to, że niektórzy 
koledzy nawiązując do pięknej 
i postępowej tradycji Związku 
jednocześnie patrzyli wyłącznie 
tylko w przeszłość chcąc ją 
przywrócić ze wszystkimi re
liktami, posługując się niemal 
wyłącznie deklaracjami i nie- 
sprecyzowanymi wyraźnie sfor
mułowaniami, jak to uczynił w 
szczególności kol. Kolanko. 
Znałem wcześniej kol. Kolanko, 
nie z oficjalnych jego wypo
wiedzi, zdaniem moim ten
dencyjnych, ale z rozmów z 
działaczami, współpracownika
mi starego aktywu. Po wystą
pieniu kol. Kolanki w dyskusji 
moja dotychczasowa opinia i 
zdanie wypadło na niekorzyść 
kol. Kolanki.

Dyskusja dotychczasowa 
koncentrowała się wokół wielu

Kol. Antoni Masło, Zielona Góra

Kol. J. Ojrzanowski, Hajnówka
IZ IEDY zwiedzałem obóz w

Oświęcimiu, zobaczyłem 
tam setki fotografii różnych 
więźniów. Stwierdziłem, że co 
trzecia, czwarta fotografia — 
to nauczyciel. Stawiam wnio
sek, aby złotą odznakę związ
kową przy najbliższej okazji — 
w sposób jak najbardziej uro
czysty, umieścić na pomniku 
ofiar Oświęcimia, symbolicznie

'y TEJ trybuny kilkakrotnie 
padały stwierdzenia, że 

skompromitowani winni odejść. 
Słusznie, tylko należałoby to 
uzupełnić i zapytać: kto to są 
ci skompromitowani.

Ja podzieliłbym skompromi
towanych na dwie kategorie. 
Do pierwszej zaliczyłbym wszy, 
stkich kacyków, karierowi
czów, którzy w ten czy inny 
sposób szkodzili pracy związ
kowej i ruchowi nauczyciel
skiemu. Mamy i drugą katego
rię skompromitowanych, miano
wicie: kolegów nauczycieli pra
cujących w odległych wsiach, 
w - różnych zakątkach naszego

nauczycielom pracującym w 
tychże samych wsiach pomóc.

Koledzy nauczyciele pracują
cy na wsi, w gromadzkich ra
dach narodowych, kiedy wy
jeżdżałem na plenum, prosili: 
kolego, jeżeli zabierzecie głos,

kraju. Wtenczas, kiedy sięgano 
po nauczyciela, kiedy zmuszano 
go często w trudnych warun
kach do organizowania spół
dzielni produkcyjnych, do tych 
czy innych prac, wtenczas na
uczyciel miał wielu sojuszni
ków i komendantów. A dziś, \ to powiedzcie, że z nami jest 

" ' "■ ’ 'niedobrze. I dlatego uważam,

aktywny zarząd 
poczynania bę- 
o opory, często

oddając hołd tym nauczycie
lom, którzy oddali życie za oj
czyznę.

A ponieważ sam fakt i sa
ma akcja nadawania odznak 
związkowych zostały mocno 
skrzywione i wypaczone, pro
ponowałbym, aby to była o- 
statnia odznaka. Żeby nie było 
już targów, kłótni i zawiedzio
nych nadziei.

Kol. Tadeusz Pyrak, Warszawa

TLf NIE się wydaje, że re- 
■'•’■*■ habilitacja skrzywdzo

nych kolegów powinna się od
bywać publicznie. Ale jak po
stąpić z tymi, którzy wyrządza
li krzywdę i odeszli na inne 
tereny, żebj' tam udawać po
rządnych ludzi. No cóż, można 
b.y publikować tych 
ale szkoda pisma, 
chcialbym złożyć to 
goś dołka, zakopać i 
tym wszystkim napisać 
żą kostki kultu jednostki".

Mówiliśmy tak dużo i atako
waliśmy plenum naszego Związ
ku Ja sądzę, że system byl 
taki. Cóż ci koledzy są winni? 
To, 'że się zgłosili do pracy. Ja 
czynię zarzuty tylko tym kole
gom, którzy przyszedłszy do 
Związku przestali być kolegami 
a stali się konfidentami. To do
piero człowieka niezmiernie bo
lało...

Chcialbym zwrócić uwagę na 
to, że należy zabrać z terenu 
wszystkich 
wanych. A 
przywdziać 
szczególnie

kacyków, 
Dlatego 

do jakie- 
kartkę na 

.Tu le-

ludzi skompromito- 
tacy są — próbują 
nowy płaszcz, ale 

robotnik, szczególnie

chłop nie daruje tym
Mówiono tutaj dużo 

ręcznikach. Wspomnę 
obecnie programy kładą 
kłody pod nogi, nie 
już o podręcznikach. Przyznam 
się, że nigdy mi się tak dobrze 
nie uczyło jak w roku ubieg
łym, kiedy nie dostałem pod
ręcznika do historii. Ten fakt | 
mówi za siebie.

Następna sprawa. Prosiłbym 
władze naszego Związku, ażeby 
były łaskawe coś zrobić z tym- 
wszystkim, co się nazywa 
WODKO i CODKO. Ludzi tych I 
trzeba zabrać do pracy, bo 
szkoda dobrych fachowców, 
którzy tam siedzą. Trzeba także 
wytoczyć batalię o szybkie bu
dowanie nowych szkół i miesz
kań dla nauczycieli. Przypomi
nają sobie koledzy, jak to 
przed wojną pisali — słuchaj
cie, gdy zobaczycie człowieka 
idącego drogą i patrzącego na 
strych, to bądźcie pewni, że 
będzie to złodziej albo nauczy
ciel, który szuka mieszkania... 
Trzeba powołać dawniejsze To
warzystwo Popierania Budowy

ludziom, 
o pod- 

tylko, że 
nam 

mówiąc można inaczej roz- 
tej sprawy, to chyba 
rozpisać pożyczkę na- 
na ten cel.

KoL Długołęcki, N. Dwór Gdański

JESTEM jedynym nauczycie
lem, który reprezentuje 

szkoły powiatu Nowy Dwór, 
woj. gdańskiego i jednocześ
nie reprezentuję Oddział Związ
ku Nauczycielstwa w Nowym 
Dworze Gdańskim.

Jeśli chodzi o pracę związko
wą, nauczycielstwo istotnie ce
chowała pewna bierność, pewna 
apatia, nawet zniechęcenie. 
Kiedy starałem się dotrzeć do 
źródła tego zniechęcenia, to 
stwierdziłem, iż jednym z po
ważnych źródeł było to, że co 
roku przychodziło do nas kilka 
tysięcy ludzi niezadowolonych 
z tego, iż kierowano ich do 
miejsc pracy oddalonych o set
ki kilometrów od domu. Np. z 
Solca n. W. albo z Białostockiego 
kieruje się ludzi aż na Żuławy. 
Ci nauczyciele przychodzili w 
obcy zupełnie dla nich teren, 
a jak wiadomo środowisko to 
jest bardzo ciężkie. Warunki 
klimatyczne są tam takie, że 
wielu już nabawiło się reuma
tyzmu, 
ciężkie 
we, są 
żywność, mimo że Żuławy, jako 
kraina mlekiem i miodem pły
nąca, nie powinny być źle za
opatrzone.

Mówię o sprawach bytowych 
nauczycieli, bo to jest jeszcze 
wciąż sprawa paląca. Pamię
tam, że kiedy w Bydgoszczy 
w 1945 r. na zjeździe powie
działem o warunkach bytowych 
nauczycieli, to chciano mnie 
za to zamknąć i jako dowód 
przeczytano mi stenogram mo
jego przemówienia o warun
kach bytowych nauczycieli.

A oto jak wygląda sytuacja.

poza tym ludzie mają 
warunki mieszkanio- 
żle zaopatrywani w

Ten entuzjazm, który ogarnął 
wszystkich po VIII Plenum, 
niestety nie ogarnął wcale żu
ławskich nauczycieli, bo nau
czyciele znaleźli się w nowej 
dla siebie sytuacji. Były takie 
głosy wśród tamtejszego spo
łeczeństwa, 
porachunki z nauczycielami. I 
nauczyciele 
klęskę, do której sami przyło
żyli rękę w swojej pracy po
litycznej, społecznej. Bo np. je
żeli chodzi o akcję zakładania 
spółdzielni produkcyjnych, to 
na 22 założone spółdzielnie 
produkcyjne rozwiązuje się dzi
siaj wszystkie. Do dziś jeszcze 
leżą na polach dziesiątki, setki 
kwintali kartofli niewykopa- 
nych. Kiedy dawniej było 45 
m z ha w PGR, to w 
dzielniach produkcyjnych 
dukuje się dzisiaj po 2 q 
I to jest nasza klęska.

Kol. Rajkiewicz powiedział, 
że masy w terenie nie włączyły 
się w rewolucję. Otóż chcę 
stwierdzić, że nie tylko masy, 
ale 
się, 
było 
tym, 
gala 
wiatu, świadczą choćby artyku
ły w „Głosie Nauczycielskim", 
które wskazują, że nauczyciel
stwo przyczyniało się 
zwyciężenia błędów 
epoki.

Sądzę, że trzeba by 
skach z naszego Zjazdu umieś
cić i ten, żeby raz już skoń
czyć z nakazami pracy, żeby 
nie wysyłano ludzi z Krakow
skiego na Żuławy, a z Żuław 
w Krakowskie.

że teraz nastąpią

widzą oczywistą

spół- 
pro- 

z ha.

i nauczycielstwo włączyło 
a nawet niejednokrotnie 
motorem tej rewolucji. O 
jak ta rewolucja przebie- 
na terenie naszego po-

do prze- 
minionej

we wnio-

Szkół Powszechnych w tere
nie. Jakie są szkoły i jakie kla
sy — dobrze wiemy. Człowiek 
jeździ trochę po powiecie. Je
śli nie 
wiązać 
trzeba 
rodową

I jeszcze jedno — zdaje się, 
że są przywracane ogniska. Ale 
trzeba im dać realne upraw
nienia oddziałów powiatowych. 
Jestem za tym, żeby wybierać 
nie przewodniczących oddzia
łów powiatowych, ale prezesów. 
Wybierać powinni wszyscy 
członkowie. Taki człowiek czu
je się dopiero mocny, bo obda
rzony jest zaufaniem terenu, bo 
go wybrano, bo może się on 
przeciwstawić wierząc, że za 
nim stoją masy nauczycielskie.

Następne zagadnienie. Myślę, 
że przyszły kongres będzie wal
czył o . to, by przywrócić naszą 
dawną nazwę: „Związek Na
uczycielstwa Polskiego", zamiast 
dzisiejszego ZZNP.

Jeszcze kilka życzeń pod ad
resem „Głosu Nauczycielskie
go". Byłbym zdania, aby mimo 
wszystko ogłaszać w „Głosie" 
nazwiska zmarłych kolegów. 
Bo teraz — jak nauczyciel od
szedł, to nikt nawet o nim nie 
wspomni. Jak odszedł na eme
ryturę ■—• nikt mu nie powie 
„dziękuję" za 30 czy 40 lat 
pracy — odrzuca się go po pro
stu jak szmatę. Mnie samego 
to po prostu obraża.

Uważam, że między innymi 
trzeba koniecznie, by „Głos Na
uczycielski" naświetlił sprawę 
działalności nauczycielskiej na 
ziemiach odzyskanych i w ogóle 
sprawę polskości na tych zie
miach. To wszystko, co mówią 
koledzy na terenach ziem od
zyskanych, napawa mnie, oba
wą. Doprawdy dziś po VIII 
Plenum musimy te rzeczy na
prawiać. Dlatego plenum na
szego Związku musi zwrócić 
szczególną uwagę na naszą or
ganizację na ziemiach odzy
skanych.

bardziej nawet 
Związku. Jego 
dą się rozbijać 
bezradność gromadzkich i po
wiatowych rad narodowych.

Za słuszne należy uznać tyl
ko te głosy, które mówią, że 
z całym szacunkiem odniesie
my się do całego postępowania 
i dorobku dotychczasowego, a 
jednocześnie podejmiemy to, 
co jest 
Słuszne 
się na 
mimo 
mimo 
swoją 
włączymj^ tych, którzy potra
fią zająć miejsce ustępu
jących najstarszych działaczy 
Związku.

Ze względu na ograniczony 
czas nie mogę przedstawić 
spraw, które wysuwają związ
kowcy najmłodszego pokolenia. 
Sprawa pierwsza — przywró
cenie ognisk związkowych, co 
wiąże saę ze sprawą WODKO. 
Stawiam wniosek, ażeby roz
patrzyć sprawę likwidacji 
WODKO, PODKO — najlepszy
mi pracownikami wzmocnić 
nadzór pedagogiczny wydz. o- 
światy, a resztę tych pracow
ników przenieść do pracy 
związkowej.

Stawiam wniosek zniesienia 
dotychczasowego systemu szko
lenia ideologicznego.

Stawiam wniosek o przyspie-

zagadnień, ale nie wyszła tu 
sprawa zasadnicza. Kryzysu w 
szkolnictwie nie rozwiąże, wed
ług mnie, ani zmiana struktu
ry szkolnictwa, ani system 
szkolenia kadr nauczycielskich. 
Jest jeszcze jeden problem, 
który dotyczy przede wszyst
kim szkół wiejskich i nauczy
cieli wiejskich. To prawda, że 
należy przygotować nauczycieli 
nie tylko z wykształceniem 
średnim, ale i wyższym — leży 
w naszych intencjach, żeby je 
zdobyli — ale trzeba wiedzieć, 
że mimo to mogą oni nie wy
pełnić swoich zadań, gdyż 
warunki pracy w większości 
szkół wiejskich są opłakane.

Wielu pracowników Min. 
Oświaty i członków prezy
dium ZG usiłowało dotrzeć 
do tych szkół, ale 'ich podróże 
kończyły się najczęściej 
mieście powiatowym lub 
wizytacji szkół wskazanych 
przez wydział oświaty.

Przez ubiegłe kilka lat 
woj. olsztyńskim w większoś
ci szkół przez miesiące zimowe 
uczono przy temperaturze po
niżej zero stopni, a czasem 
przez szereg tygodni przy zero 
stopni. Dzieci i nauczyciele w 
paltach marzli. Nikt się tym 
nie przejmował.

W wielu szkołach brak po
mocy szkolnych, nawet map. 
Jedyna mapa — to mapa Pol
ski.

Zdaje mi się, że problem ten
wymaga pewnych centralnych I szenie wyborów do wszystkich 
zarządzeń. Nie zrobi tego naj- | ognisk ZNP.

w tej chwili konieczne, 
będzie, jeśli oprzemy 
tych ludziach, którzy 
trudnych warunków, 
szykan — prowadzali 
pracę, i równocześnie

pracowników 
i członków 

usiłowało

w 
na 
im

w

Kol. Jan Kupiec, Kielce
kiedy prawie wszyscy ci, co 
komenderowali, odeszli — po- | że zarówno Związek Nauczy- 
została szkoła i nauczyciel w \ cielstwa, jak i władze oświato- 
tymże środowisku, w którym । we powinny zająć się napra- 
dawniej pracował. Dziś nie ma wieniem, podniesieniem autory- 
kto pomóc nauczycielowi w cd- tetu nauczyciela znajdującego 

się w takiej sytuacji.
Drugi problem to kształcenie 

nauczycieli. Chcę stwierdzić, że 
młodzi nauczyciele, wychodzący 
z liceów pedagogicznych są do 
tego zawodu nieprzygotowani i 
dlatego trzeba by zastanowić 
się, jak w przyszłości przygo
towywać będziemy kadry nau
czycieli.

Uważam, że jakkolwiek uło
ży się struktura kształcenia na
uczycieli w zakresie organiza
cyjnym, to istotną sprawą po
winien być właściwy dobór lu
dzi, którzy będą przygotowywa
li nauczycieli do zawodu, i w 
tej dziedzinie winniśmy napra
wić wszelkie zaniedbania.

restaurowaniu jego autorytetu 
i dlatego uważam, że jest tu 
wielka i wdzięczna rola dla 
ZNP, który powinien kolegom

KoL Józef Kania, Poznań

wejdą nauczyciele, wszystko bę
dzie się układało lepiej i pra
gmatyka będzie niepotrzebna. 
A tymczasem — jak się przyj
rzeć sprawie nadzoru, to cho
ciaż siedzą tam nieraz zacni 
koledzy, koledzy, którzy wyszli 
z naszych szeregów, to jednak, 
jak się z praktyki okazuje, trze, 
ba nieraz podejmować uchwały, 
żeby ich usunięto.

i organizacyjnym, 
więc „znawcy", 
rozbić nasz ruch 
to takie przypad- 

dopuszczali do

ivr AUCZYCIEL stracił do nas 
’ zaufanie. Aby to zaufanie 

przywrócić, trzeba wiele zmie
nić, przede wszystkim trzeba 
wychować nauczyciela. Musimy 
sobie dzisiaj powiedzieć: kole
dzy, trzeba zbierać się. To zbie
ranie się jest rzeczą koniecz
ną. Metody, jakimi rozbito 
ruch nauczycielski i zdeprawo
wano nauczycieli, widzimy: o- 
gnisko było już pewnym od
działywaniem 
i osobowym, 
którzy chcieli 
-— a nie było 
kowe —■ nie
przywrócenia ognisk. Na takich 
zebraniach ognisk my, starzy 
nauczyciele, kształciliśmy się.

Wniosek z tego: należy reak
tywować jak najszybciej zebra
nia dawnych ognisk, zebrania 
oddziałów powiatowych, zjazdy, 
na których powinni być, o ile 
to możliwe, przedstawiciele ta
kiego jak dzisiaj plenum. W 
wyborach od szczebli najniż
szych aż do najwyższych nale
ży przestrzegać tajności, żeby 
wybory były istotnie wybora
mi.

Aby to wszystko można było 
zrealizować, należy apelować 
i do Ministerstwa Oświaty, czy
li do nadzoru nad nauczycie
lem. Myśmy uważali, że dlate
go jest tak źle, iż mamy in
spektorów — urzędników. Zda
wałoby się, że jak do aparatu

KoL Marian Sołtyk, Radom

MNIE się wydaje, że bar
dzo wiele zła w dziedzinie 

moralnej i wychowawczej dzia
ło się na skutek tego, że przez 
szereg lat nie istniała w prak
tyce zasada odpowiedzialności. 
Ludzie, którzy się legitymowali 
tym. że pochodzą z aparatu 
partyjnego, decydowali i kiero
wali, a nie ponosili żadnej od
powiedzialności.

Aby przywrócić zaufanie w 
masach nauczycielskich —■ trze, 
ba przywrócić zasadę odpowie
dzialności.

W odpowiednim okresie, gdy 
aparat partyjny rządził i ko
menderował, potrzebni byli na 
eksponowanych stanowiskach 
ludzie nie myślący samodzielnie, 
nie mający odwagi czynu. Dziś 
nowe potrzeby wymagają no
wych ludzi. Zmieniając zasadę 
działania, a nie zmieniając lu
dzi — osiągnęlibyśmy tak sa-

mo niezadowalające rezultaty, 
jak gdybyśmy zmienili ludzi, a 
nie zmienili zasady działania.

Chodzi o to, ażebyśmy sobie 
zdawali sprawę, że wiele rze
czy jest do odrobienia. Nie od
robi się to samo. Musimy od
rabiać to wszyscy. I to jest jed
na z najważniejszych rzeczy.

ipROFONUJĘ, ażeby kwotę 
* 5 milionów złotych przezna

czoną na kształcenie ideologicz
ne — przeznaczyć na bibliote
ki światopoglądowe dla nau
czycieli. Wtedy przyjdziemy z 
właściwą pomocą nauczycielowi 
w jego dokształcaniu nie tyle 
ideologicznym, ile właśnie za
sadniczym. Przez zasadnicze 
dokształcanie nauczyciela bę
dzie się jednocześnie realizo
wać dokształcanie ideologiczne.

Uważam, że WODKO, PODKO 
i CODKO trzeba by zastąpić 
innym zorganizowanym czyn
nikiem, mianowicie — należa
łoby powołać przy oddziałach 
powiatowych, w okręgowych 
zarządach i w Zarządzie Głów
nym wydziały, które spełniały 
tę rolę dawniej i niewątpliwie 
spełnią ją i teraz. Byłyby to wy
działy pedagogiczne i wydzia
ły organizacyjne, uznane przez 
nowy zarząd i prezydium za 
najbardziej potrzebne.

Poza tym nowe prezydium 
Zarządu Głównego powinno o- 
pracować w porozumieniu z 
Ministerstwem Oświaty wy
tyczne dotyczące respektowania 
wniosków komisji rehabilitacyj
nych. Uzgodnione wytyczne na
leży przesłać do wydziałów wo
jewódzkich i powiatowych oraz 
miejskich. Inaczej ten instru-

zjednywania sobie czlon- 
odbudowywania zaufania

ment 
ków, 
do Związku może być zmarno
wany.

Należy również powołać ko
misję przy Zarządzie Głównym, 
która by się zajęła wypraco
waniem wytycznych organiza
cyjnych dla mających się odbyć 
zjazdów powiatowych, okręgo
wych i krajowego zjazdu.

Kol. S. Kowalczyk

KoL M. Woźniakowski, Łódź

KoL Henryk Szarras

TVT ALEŹY odróżnić 
■*• ’ administrowania 

nictwem i nauką od 
pracowników administracyj
nych szkół i placówek nauko
wych. Nie trzeba chyba przy
pominać, że wśród personelu 
administracyjnego szkół i pla
cówek naukowych jest og
romna ilość ludzi stanowiących 
niejako integralną część danej 
instytucji. Tych ludzi oddanych 
całkowicie sprawom danej pla
cówki, sprawom oświaty jest 
wśród nas, pracowników admi
nistracyjnych, zdecydowana 
większość.

Można by zapytać, czy np. 
Sekretariat PAN dla należyte
go wypełniania swoich funkcji 
potrzebuje rzeczywiście około 
300 pracowników administra-

KoL Stefan Piekarski, Poznań

MÓWI SIĘ, że brak jest 
szkół, a jednocześnie bu

duje się szkoły niechlujnie, roz
rzutnie. Materiały są rozkrada- 
ne. We wsi Młodojewo w moim 
powiecie wybudowano szkolę 
nie nadającą się do użytku, jest 
to ruina. Zbudowano ją praw
dopodobnie z piasku. Mury się 
rozsypują, dach przecieka. Nie 
ma nikogo , kto by zmusił 
przedsiębiorstwo budowlane do 
usunięcia tych usterek. Wszel
kie żądania nie odnoszą żad
nego skutku.

Istnieje bardzo dużo świe
tlic z pracownikami etatowymi, 
którzy pobierają pieniądze nie 
wiadomo za co, bo żadnej ich 

(pracy nie widać. Postulatem

sprawy 
szkol-
spraw

nauczy- 
się tej

terenu

nauczycieli mego terenu jest, 
ażeby pieniądze pobierane przez 
pracowników etatowych, którzy 
nie są przygotowani do tych 
zadań, przeznaczyć dla 
cieli, którzy podejmą 
pracy.

Nauczycielstwo tego
nie rozumie, dlaczego za pracę 
w kółkach artystycznych, tech
nicznych płaci się, a za pracę 
w kółkach innych przedmiotów 
nie ma opłat. Nauczyciele do
magają się, żeby wynagrodze
nie otrzymywali i jedni, i dru
dzy.

Postulatem naszym jest, aby 
„Głos Nauczycielski" był do
starczany w ramach składki — 
jak to było niegdyś,

cyjnych (w tym około 50 na 
etatach naukowych). Oczywiś
cie, że nie. Ale potrzebuje nie 
tylko tej, ale większej nawet 
ilości pracowników dla wyko
nania wszystkich zadań, jakie 
nakładają obowiązujące przepi
sy. Dlatego też reforma admi
nistracji polega na zmianie do
tychczasowych przepisów — co 
z kolei wiąże się ściśle ze zmia
nami organizacyjnymi w szkol
nictwie i nauce. Dlatego też 
zagadnienie reformy admini
stracji powinno się stać jed
nym z głównych zadań nowego 
Zarządu ZNP.

Jak jednak wynika z po
przednich wywodów, reforma 
administracji, będzie się wiąza
ła ze zmniejszeniem persone
lu. Ta zmiana wymaga szcze
gólnej troski ze strony ZNP. 
Nie może być mowy o mecha
nicznych cięciach i reduk
cjach: wśród pracowników ad
ministracyjnych jest duża ilość 
ludzi starszych — ponad 60 lat 
(w Sekretariacie PAN około 
10 proc.) oraz ludzi nieposiada- 
jących kwalifikacji i przygoto
wania do innych zajęć. Dlatego 
też zmniejszenie stanu zatrud
nienia w administracji powin
no się dokonać przez stwo
rzenie racjonalnego odpływu 
do zawodów poza administra
cją, w drodze umożliwienia 
zainteresowanym pracownikom 
nabycia odpowiednich kwalifi
kacji oraz przez takie ure
gulowanie spraw emerytal
nych, które umożliwiłoby przej
ście w stan spoczynku bez o- 
bawy niedostatku, bez świa
domości wyrządzenia krzywdy 
rodzinie.

T EST słuszne, żebyśmy tu- 
taj stwierdzili wszyscy, iż 

odnowa w żadnym wypadku 
nie może się ograniczyć tyl
ko do pewnych zmian perso
nalnych w naszych instancjach 
związkowych, a musi objąć 
wszystkie dziedziny szkoły i 
wychowania.

Chcę tutaj na niektóre mo
menty zwrócić uwagę. Miniony 
system polegał np. na szczu
ciu ludzi, dzieleniu ludzi. Jak 
to wyglądało? Zaczęło się od 
najniższych instancji związko
wych —- ZOZ. Komu i po co 
były one potrzebne? Służyły 
tylko rozbiciu naszego ruchu 
związkowego, tworzeniu ma
łych organizmów na terenie 
szkoły, bo były takie instytu
cją: — rada pedagogiczna, ZOZ, 
kierownik szkoły, POP. Trzy 
organizacje niezależne od siebie 
istniały na terenie szkoły.

Co było np. podstawą aktyw
ności komitetów rodzicielskich? 
Nastawiały się one na kontro
lę pracy w szkole.

Ten system szczucia stosowa
no i do młodzieży. Nastawiano 
ZMP na kontrolę, na nieufność 
w stosunku do nauczycieli. Ten 
system przyniósł dewaluację 
najszlachetniejszych słów i po
jęć.

Zamiast wyraźnie, uczciwie 
postawić sprawę świeckiej szko. 
ły, chciano naszymi rękami wy-

ciągać gorące kasztany z ognia. 
W ten sposób z klerykałów, 
z dewotek robiło się męczenni
ków za wiarę i potęgowało się 
uczucia religijne, potęgowało się 
nienawiść religijną, i w ten 
sposób osiągało się sklerykali- 
zowanie szkoły.

A jak uczyliśmy? W podręcz
nikach kazano popularyzować 
Stalina i innych „wodzów" pod
czas gdy w domu uczeń sły
szał co innego.

Z tymi elementami zakłama
nia szkoły trzeba walczyć. Cze
ka nas wielka praca. Niektóre 
rzeczy muszą być dokonane od 
razu. Należy skończyć z syste
mem szczucia i rozpocząć wal
kę o odzyskanie zaufania ro
dziców i młodzieży.

TV A to, żeby sytuacja w 
■‘■“szkołach polepszyła się, nie 

wystarczy tylko zmiana zarzą
du Związku, nie wystarczy 
zmiana programu — to są rze
czy niezbędne i konieczne. Aby 
podnieść oświatę i kulturę, 
trzeba postawić odpowiednio 
sprawę szkół. Na to musimy 
mieć budynki szkolne, pomoce 
szkolne, musimy mieć nauczy
cieli — a na to wszystko po
trzeba pieniędzy.

W naszym ustroju sprawy 
oświaty — jest to tradycja wie
lu dziesiątków lat — były 
zawsze na drugim planie.

Zdaje się, że hierarchia po
trzeb jest zupełnie jasna: spra
wa wychowania młodzieży po
winna zająć w j
pierwsze miejsce, takie miejsce, 
jakie zajmuje w hierarchii po
trzeb rodziny.

My zdajemy sobie sprawę z 
tego, że jeżeli chcerny dobrej 
szkoły, to musimy mieć dob
rych nauczycieli, takich, którzy 
mają specjalne 
tym kierunku, 
możność doboru 
czycieli, a bez 
uposażenia tych 
zdobędziemy.

Obecnie idziemy w kierunku 
materialnego zainteresowania 
pracowników we wszelkich za
kładach pracy. Musimy się za
stanowić, jak to zagadnienie 
rozwiązać w stosunku do nau
czycielstwa, bo istnieje niebez
pieczeństwo, że znów zostanie
my na szarym końcu, że zno
wu na szkolnictwo i na szkoły 
nie będzie pieniędzy i będzie
my szkoły budować z fundu
szów społecznych.

hierarchii tej

uzdolnienia w 
Musimy mieć 
dobrych nau- 

odpowiedniego 
możliwości nie

KoL Helena Kasperowiczowa

NASZYM szkolnictwie ist- 
*’ nieje elitarność. Mówiono, 

że elitarną była szkoła przed
wojenna, ale i teraz jest niele- 
Piej.

Pierwsza forma tej elitarno
ści to podział na szkoły zwy
kle, które podlegają Minister
stwu Oświaty, i na szkoły 
TPD. To nie wpływa ani na 
jedność nauczycieli, ani na am
bicję szkoły. Wydaje mi się, że 
utrzymanie szkół TPD jest 
przeżytkiem. Powinny one w

KoL Bolesław Wiśniewski, Szczecinek

GŁASZAM formalny wnio- 
sek, ażeby najwyższe wła

dze państwowe w najbliższym 
czasie na podstawię odpowied
niego artykułu Konstytucji o- 
pracowały i wydały akt praw
ny, zabezpieczający całkowicie 
świeckość szkoły.

Druga sprawa. Zwracamy się 
do prezydium i do nowowybra- 
nego Zarządu Głównego, jak i 
do Ministerstwa Oświaty, by w 
„Głosie Nauczycielskim" co ty
dzień lub co dwa tygodnie u- 
kazywała się krótka instrukcja, 
co należy usunąć z materiału 
programowego i wskazówki, 
jak należy to zrobić, bo jeżeli 
będziemy czekać na nową in-

strukcję, nowy program, upły
nie sporo czasu. Nie można tej 
sprawy pozostawić swobodnemu 
uznaniu nauczycieli, by każdy 
sam sobie opracowywał i inter
pretował program, ale należy 
jak najszybciej przyjść nam z 
pomocą.

Trzecia sprawa. Należy 
dzielić wydział oświaty od 
dy narodowej. Niech ona
nadzór nad wydziałem oświaty, 
ale niech nie wtrąca się w 
każdy drobiazg. Niech nie go
spodarzy na terenie dla siebie 
nieodpowiednim.

Czwarta sprawa to wprowa
dzenie konkursów na kierow
ników i dyrektorów szkół.

od- 
ra- 
ma

pełni podlegać Ministerstwu 
Oświaty. I to jest mój pierw
szy wniosek.

Druga forma tej elitarności 
w szkołach — to- podział nauczy
cieli na partyjnych i bezpar
tyjnych. Uprzywilejowanie par
tyjnych powoduje rozbicie gro. 
na nauczycielskiego,

Trzecia forma elitarności — 
może w tej chwili już jej nie 
ma — to podział młodzieży na 
zorganizowaną i 
waną.

Wydaje się, że 
o naprawie, to 
rzeczy naprawić 
Mam wrażenie, że wszyscy tak 
myślą, że szkoła powinna być 
szkołą świecką. Dlatego trzeba 
szkoły TPD zlikwidować. Po
za tym nie wolno nikogo za 
przekonania religijne prześla
dować. ,

Nie jest dobrze, że z naszych 
szkół ruguje się tradycje naro
dowe. Dlaczego nie ma patro
nów szkół? Dlaczego w Warsza
wie nie mamy szkół im Ko
nopnickiej, im. Lelewela i wie. 
lu innych? Wiele szkół sięga 
początkiem szkolnictwa jeszcze 
zaborczego. Przecież mamy 
przepiękne tradycje walki z za
borcą o szkołę, o kulturę pol
ską. Nazwy tych szkół -powin
ny być przywrócone.

niezorganizo-

jeśli mówimy 
trzeba pewne 

i w szkole.



Nr 49

Formalnie — nie 

Faktycznie — tak

Zawieszono na pewien o- 
kres czasu realizację pro

gramu NoK, zalecając prowa
dzenie pogadanek wychowaw
czych dotyczących aktualnych 
tematów politycznych i kultu
ralnych. Oczywiście pogadanki 
te prowadzi nauczyciel NoK, a 
nie wychowawca i to nic po
winno budzić wątpliwości.

W rezultacie więc niby nie 
ma NoK, a faktycznie jest. Nau
czyciele przedmiotu poświęcają 
czas na omawianie ordynacji 
wyborczej, sprawy Sejmu, mó
wią o sytuacji międzynarodowej 
i... czekają co będzie dalej. 
Obecna sytuacja jest przecież 
przejściowa.

Tymczasem CODKO i Mini
sterstwo pracują nad wprowa
dzeniem poprawek do progra
mu i przygotowują nową in
strukcję programową.

Czy ta nowa instrukcja speł
ni pokładane w niej nadzieje? 
Ogólna koncepcja programu za
sadniczo się nie zmienia. Za
sadniczą innowacją ma być 
wprowadzenie kilkunastu godzin 
na omawianie bieżących za
gadnień polityki wewnętrznej i 
zewnętrznej. Nauczyciel będzie 
tu decydował, kiedy te lekcje 
przeprowadzić i co uczynić ich 
tematem. Jest to w pewnej mie
rze przychylenie się do postu
latów wielu nauczycieli, któ
rzy chcieliby główny punkt cięż
kości przedmiotu widzieć wła
śnie w tego rodzaju pracy. 
Zniesiona ma być cała część 
ogólna (której zresztą nie od
powiadała żadna część podręcz
nika) jako zbyt trudna dla mło
dzieży. Tutaj zdania są podzie
lone, wiciu nauczycie!! uważa 
bowiem, że konieczne jest za
znajomienie młodzieży z podsta
wowymi pojęciami z zakresu 
ekonomii, nauki o państwie itd.

Wszyscy uznają zapewne za 
słuszne zmniejszenie wymiaru 
godzin przeznaczonych na oma
wianie praw i obowiązków oby
watelskich; i tak część tych go
dzin poświęcano na inne tema
ty, ponieważ temat nic dawał 
się rozdmuchać aż do 15 godzin, 
jak tego wymagał poprzedni 
program. W nowej instrukcji 
znajdą też inne ujęcie takie 
zagadnienia, jak sprawa prawo
rządności. kierownicza rola par
tii, rola ZMP itd. Inne zagad
nienia zostaną w ogóle skre
ślone. W wielu wypadkach in
strukcja ta ma pozostawić nau
czycielowi większą niż dotych
czas swobodę, w innych suge
ruje takie, a nie inne naświe
tlanie pewnych zagadnień.

W związku z tym wydaje się 
bardzo aktualne, bardzo poważ
ne przemyślenie pomocy dla 
nauczyciela NoK, ponieważ sa
ma instrukcja na pewno nie 
rozwiąże trudności, z jakimi 
nauczyciele stale będą walczyć. 
Są glosy, że w licznym gro
nie prowadzone konferencje 
WODKO roli tej spełnić nie bę
dą mogły, że system referatowy 
nie stanowi najlepszej pomocy, 
że trzeba walczyć o swobodę 
w realizacji programu, a nawet 
o możliwość traktowania go 
tylko jako luźnych wytycznych. 
Jednocześnie musi się .ktoś 
czuć odpowiedzialny za właści
wą i to bieżącą pomoc dla nau
czyciela uczącego tak trudnego 
w tej chwili przedmiotu. Nie 
we wszystkich wypadkach moż
na bowiem obciążać nauczyciela 
ślęczeniem przy radiu i niesły
chanie pracochłonnym studio
waniem prasy. Wiele jest tu do 
przemyślenia.

W każdym razie przedmiot 
ten nadał Istnieje, a rola jego 
pojęta inaczej niż dotychczas 
nie traci doniosłości.

K. G.

Wokół
OZMOWA w pociągu jest 

**• zazwyczaj szczera, bo 
wszyscy wiedzą, że będzie ja
kaś stacja, na której się ro
zejdą. Stara kobiecina zaczęła 
rozmowę od księdza Wyszyń
skiego, a skończyła na nauce 
religii w szkole. Pasażerowie 
ożywili się. Kobiecina — oka
zało się — nie była wcale roz- 
nisteryzowaną fanatyczką reli
gijną i spokojnie dowodziła, że 
bez Boga niczego nie zrobimy, 
że młodzież powinni księża wy
chowywać itd. itd. Starszy pan 
w szarym ubraniu wytoczył z 
kolei kontrargumenty twier
dząc, że inteligencja ma raczej 
obojętny stosunek do religii, że 
ta chuligańska młodzież jest 
przecież młodzieżą katolicką, 
co tu ma więc nauka religii do 
wychowania. Starszy pan mó
wił krągło, ostrożnie. Nikogo 
nie obraził, wszystkie drażliwe 
sprawy obchodził z daleka. 
Przybrał pozę intelektualisty, 
któremu właściwie i tak wszyst
ko jedno. Kobiecina została jed
nak przy swoim.

I wtedy właśnie włączył się 
do rozmowy kolejarz. W ferwo
rze sklął wszystkich „prześla
dowców" religii katolickiej w 
Polsce, tych którzy zdejmowali 
krzyże, organizowali dla dzieci 
wycieczki w niedzielę przed 
południem, a także zetempow- 
ców, którzy, podobno, grali 
przed kościołem w siatkówkę.

Z kąta cicho odezwała się 
chłopka z koszykiem na kola
nach: „No dobrze. A ja jestem 
prawosławna. Katolicy śmieją 
się z nas, nierzadko nawet prze
śladują. Moje dzieci bardzo czę
sto wracają ze szkoły spłakane, 
bo inne biją je za to, że nie 
chodzą na naukę religii".

Nie otrzymała już odpowiedzi 
— pociąg stanął. Pasażerowie 
rozeszli się do domów z zakal
cem nierozwiązanych spraw.

PEWNE FAKTY
Gorące są dni po VIII Ple

num partii w miasteczku K. 
Jest tam szkoła ogólnokształcą
ca — w żadnej z klas nie ma 
krzyży. Nie wiadomo, kiedy i 
jak znikły ze szkoły. Jest dy
rektor — człowiek niezwykle 
bojażliwy, oscylujący między 
partią a opinią miasteczka. Ofi
cjalnie nie chodzi do kościoła, 
a wśród mieszkańców uchodzi 
za religijnego. Ludzie z miaste
czka mówią, że to tak musi być 
i wybaczają mu. W oczach 
miejscowych władz partyjnych 
uchodzi za świadomego komu
nistę.

Te dni po Plenum były cięż
kimi dniami dla dyrektora. Jest

laicyzacji szkół
w jego szkole nauczyciel, który 
otwarcie mówi o swoim stosun
ku do kościoła. Czynniki par
tyjne uważają go za „miglan- 
ca“, miasteczko — za wcielenie 
szatana, ksiądz ■— za anty
chrysta nasłanego przez złe 
moce.

Dla tej mieściny program 
partii po VIII Plenum oznaczał 
właściwie powrót religii do 
szkoły. Na wiecach nie mówi
ło się o niczym innym. Ksiądz 
z ambony ogłosił, że odchodzi, 
bo „wygryzł" go nauczyciel. 
Nauczyciel oświadczył, że jak 
z.acznie nauczać się religii w 
szkole, to on pójdzie do PGR.

Miasteczko jest oczywiście 
przeciwko nauczycielowi, a dy
rektor waha się.

Solec Kujawski — pół wieś, 
pól miasteczko, położone na dro
dze między Bydgoszczą a To
runiem. Kilka dni po ogłosze
niu programu partii na VIII 
Plenum, w okresie namiętnego 
wiecowania, w soleckiej szkole 
rozbijało się portrety i zawie
szało krzyże. Towarzysze z Wy
działu Oświaty zaniepokojeni. 
Nikt jednak nie jedzie do Solca, 
nie wyjaśnia sprawy, nie usi
łuje reagować na te wypadki. 
Niektórzy wyczekująco podno
szą palec: „Nie wiadomo, co bę
dzie". W Solcu wrze.

Znałem towarzysza, który do 
ubiegłego roku szkolnego pia
stował odpowiedzialne stanowi
sko we władzach oświatowych 
w Chojnicach. Zdaje się, że 
edukację swoją skończył jakoś 
„kursorycznie". Tacy ludzie by
li modni. W ówczesnym syste
mie „odgórnych rządów" nada
wał się do zakładania spółdziel
ni produkcyjnych i akcji laicy
zacji szkół.

Gorliwie „uaktywniał" teren. 
Dla niego praca w administra
cji szkolnej sprowadzała się 
właściwie do tych dwóch 
spraw: — spółdzielnie produk
cyjne i laicyzacja szkół. Po kil
ku miesiącach pozwalniał tu i 
ówdzie kilku nauczycieli za 
„reakcyjne, wrogie i religianc- 
kie poglądy", a pracownicy Wy
działu Oświaty przestali cho
dzić do kościoła, aby kierow
nictwo na poniedziałkowych 
posiedzeniach nie mogło ich 
„podsumować".

Bywały wypadki, że nauczy
ciele na wsi nie chcąc narazić 
się otoczeniu wieszali krzyże 
po wyjeżdzie kierownictwa 
W.O. i wystawiali specjalne 
czaty, czy ktoś z powiatu nie 
nadjeżdża. W kilku wsiach do
szło do ostrych starć między 
nauczycielami a miejscowym

„ Temperatura99 demokratyzacji
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społeczeństwem. W sprawozda
niach zaś rosły cyfry szkół, w 
których przeprowadzono laicy
zację.

MOJE REFLEKSJE
Zacznę od chłopki, która wy

szła na peron bez odpowiedzi 
Polska jest krajem o wielu wy
znaniach, a z drugiej strony 
większość Polaków, to katolicy. 
Na marginesie powiem, że je
stem ateistą, ale chciałbym, aby 
sprawy, które są najbardziej 
osobistymi sprawami człowieka, 
były nimi rzeczywiście. Nie 
zniosę, aby ktoś zmuszał mnie 
do wyznawania tej czy innej 
religii, jednak do białej gorącz
ki doprowadzają mnie niedźwie
dzie przysługi oddawane partii 
przez kacyków od robienia lai
cyzacji.

Kiedy chodziłem do szkoły 
podstawowej, uczyła mnie reli
gii siostra zakonna. W mojej 
klasie był chłopiec z rodziny 
protestanckiej. Siostra zmu
szała go do zostawania na lek
cji religii i kiedy chłopiec nie 
chciał się modlić, pokazywała 
go nam jako antychrysta. Chło
piec ten nie będzie miał naj
lepszych wspomnień ze swoich 
lat szkolnych. Nie mówię tego 
przez złośliwość i być może, że 
wypadek ten nie jest typowy, 
ale nie jest dla nikogo tajem
nicą, że w małych miasteczkach 
księża roztaczają zbyt gorliwą 
opiekę nad wychowaniem dzie
ci i młodzieży.

Żyją w naszym społeczeń
stwie ludzie różnych wyznań i 
z niepokojem zapytują, jak mo
gą ich dzieci czuć się dobrze w 
takiej szkole, w której inne 
dzieci biją je po lekcji religii.

Powszechnie wiadomym jest, 
że na zachodzie w szkołach 
państwowych nie uczy się ża
dnej religii i że tam nikt z te
go powodu nie chce „wieszać" 
nauczycieli. Tak już jest przy
jęte i świeckość szkoły nie bu
dzi niczyich zastrzeżeń.

Prawo do walki o swój świa
topogląd mogą mieć przecież 
różne grupy społeczne. Na do
brą sprawę, aby uwzględnić 
potrzeby wszystkich, należałoby 
w każdym mieście otwierać 
szkoły dla różnych wyznań. Ja
sne, że na taką koncepcję pań
stwo nie pójdzie. Czy więc nie 
rozsądniej byłoby, gdyby nauka 
religii odbywała się poza pla
nem nauczania?

PRZERWAĆ
ZMOWĘ MILCZENIA

Dotychczas wokół tych draż
liwych spraw panowała zmowa 
milczenia. Milczała prasa i ra
dio, milczał Sejm, milczała 
partia. Za to w tramwajach, w 
kawiarniach, na dworcach ko
lejowych. w prywatnych miesz
kaniach, szczególnie wśród nau
czycieli, pełno było i jest roz
mów wokół tej sprawy. Ludzie 
roznamiętniają się, tu i ówdzie 
kler podsyca te namiętności, tu 
i ówdzie patrzy się z pozycji 
wyczekiwania, a z drugiej stro
ny spece od laicyzacji uaktyw
niają teren na swój sposób. 
Zmowa milczenia trwa.

To prawda, że w minionym 
okresie wyrządzano wiele szkód, 
rozdrażniano, obrażano uczucia 
ludzi, zmuszano do otoczenia się 
pancerzem milczenia. Niełatwe 
są te sprawy, sięgające najgłęb
szych uczuć człowieka, skompli
kowane. delikatne, bardzo zło
żone. Sprawy, których nie da 
się rozwiązać oczywiście arty
kułami w prasie.

RYSZARD REMUK
Bydgoszcz

Kolego Michale, weźcie do ręki ołówek
P O przeczytaniu artykułu pt.
* „Niestety, trzeba jeszcze 

prowadzić za rączkę" w 46 nrze 
„Głosu Nauczycielskiego" ra
dziłbym kol. Michałowi Czar
toryskiemu z Kolbuszowej 
przeprowadzić wprawdzie tro
chę nużący, ale bardzo ciekawy 
rachunek.

Przypuśćmy, że wszyscy in
struktorzy ODKO są to ludzie 
o rzetelnej wiedzy rzeczowej, o 
wieloletniej praktyce, bez „wo_ 
dy sodowej", którzy nienawidzą 
zabawy w wizytatorów, nie 
chcą nikogo straszyć, są kole
żeńscy i posiadają wielki takt.

Otóż instruktor jakiegobądź 
przedmiotu dysponuje obecnie 
sześciogodzinną zniżką, co daje 
mu praktycznie 4 dni wolne w 
miesiącu. W tym wolnym cza
sie musi on uczestniczyć w 
odprawach: na szczeblu woje
wódzkim, na szczeblu powiato
wym i z nauczycielami swojej 
sekcji. Praktycznie pozostaje 
mu jeden dzień w miesiącu na 
wyjazd do szkoły, czyli 10 wy
jazdów w roku szkolnym.

Nie jest to równoznaczne z 
hospitacją 10 nauczycieli, z tej 
prostej przyczyny, że aby prze
prowadzić skuteczną hospitację, 
trzeba do nauczyciela wyjechać 
lwa razy. Pierwszy raz, żeby 

mu powiedzieć, jak ma popra
wić swą pracę, a drugi raz, że
by stwierdzić, czy styl swojej 
pracy istotnie poprawił w 
myśl wskazówek.

A więc w ciągu roku szkol
nego instruktor może odwie

dzić konkretnie pięciu nauczy
cieli.

Przedmiotu wizytowanego 
przez instruktora (np. języ
ka polskiego) uczy w powiecie 
126 nauczycieli, z tej liczby in
struktor „prowadzi za rączkę" 
przez cały rok szkolny pięciu 
nauczycieli, będąc u każdego 
tylko dwa razy.

Dużo, prawda?!..,
A teraz obliczmy, ile ta „im

preza" kosztuje. Tu potrzeba 
już dłuższego liczenia. Weźmie- 
my „pod ołówek" kwotę wy
płaconą za zniżki godzin in
struktorów, dodatki funkcyjne 
tych instruktorów, ich koszta 
podróży oraz pensję kierownika 
ODKO. Wszystko to ładnie do
damy, pomnożymy przez 12 
miesięcy i podzielimy przez 
efektywną ilość wyjazdów in
struktorów.

Mnie z rachunku wypadlo, 
że takie dwuwyjazdowe „usta
wienie" jednego nauczyciela 
kosztuje przeciętnie 1 100 zł.

Spotkać się tu można ze słu
sznym zarzutem: Przepraszam, 
ale praca ODKO to nie tylko 
wyjazdy, to jest również in
struktaż na odprawach, z któ
rego korzystają wszyscy nau
czyciele.

Ale z tym instruktażem to 
leż bywa różnie. W przeszłości 
ograniczał się on do dyktowa
nia rozkładów . szczegółowych, 
obecnie daje nauczycielowi aż (!) 
cztery lekcje pokazowe na cały 
rok. które nawiasem mówiąc 
razem z dyskusjami i wnioska
mi mogłyby się odbyć także

bez rozdętego aparatu ODKO.
Pamiętamy też, jaki to chaos 

wprowadzały i nieraz jeszcze 
wprowadzają do naszej pracy 
szkolnej niezsynchronizowane z 
władzami oświatowymi „zarzą
dzenia" ODKO.

Autor- omawianego artykułu 
przypuszcza, że instruktor speł
ni swoje zadania, „jeśli da mu 
się nieco więcej czasu na częst
sze hospitacje i dotarcie do za
padłych zakątków w terenie". 
Okazuje się jednak, że powięk
szanie zniżki godzin i ilości 
wyjazdów podraża niemal w 
postępie geometrycznym te 
czynności, a do wszystkich na
uczycieli instruktor i tak by nie 
dotarł. To też można wyliczyć.

I wreszcie sprawa kierowni
ków szkól i pracowników pe
dagogicznych W.O. Zdaje mi się, 
że jeśli się tak już stało, iż 
gdzieś kierownikiem zrobiono 
jakiegoś analfabetę pedagogicz
nego, to można takiego niebo
raka zdjąć cicho i bez rozgło
su z tego stanowiska bez 
krzywdy dla niego.

Mam pełne uznanie dla o- 
fiarnych pracowników ODKO. 
Kwestionuję tylko samą insty
tucję ODKO jako taką. A mo
że by upowszechnianie do
świadczeń pedagogicznych prze
kazać ZNP i wydziałom oświa
ty. zaś na miejscu CODKO 
postawić zorganizowaną na wy
sokim poziomie pracę rozbudo
wanego nieco Instytutu Peda
gogiki?

FRANCISZEK ŻAR
Cieszyn

Utrzymać zespoły 
przedmiotowe

KIEDY powołano do życia 
Ośrodki Doskonalenia Kadr, 

miejsce dawnych konferencji 
rejonowych zajęły zespoły me
todyczne. Intencja w zasadzie 
słuszna, jednak w realizacji, 
zwłaszcza poza ośrodkami miej
skimi, skończyła się właściwie 
fiaskiem. Odbywanie zebrań 
zespołów po lekcjach w odda
lonych od siebie szkołach przy 
fatalnych niejednokrotnie wa
runkach komunikacyjnych spro
wadzało pracę tych zespołów 
często do zupełnej fikcji. Stąd 
też domagano się, by wzorem 
dawnych konferencji rejono
wych nauczycielstwo otrzymało 
dla szkolenia się kilka dni wol
nych w roku, przy pozostawie
niu zasady podziału na sekcje 
przedmiotowe. W tym kierun
ku poszły zmiany organizacyj
ne. Poczynając od r. 1955.56 
nauczycielstwo otrzymało 4 dni 
wolne od zajęć przeznaczone na 
zebrania zespołów przedmioto
wych.

W tej zmienionej formie ze
społy rozpoczęły dopiero drugi 
rok pracy. Nie czuję się powo
łany do wydawania oceny tej 
prący, tym bardziej, że prowa
dząc sekcję nauczycieli przed
miotów pedagogicznych mało 
stykam się z zespołami przed
miotowymi w terenie. Zdaje się 
jednak nie ulegać wątpliwości, 
że poziom pracy i wynikające 
z niej korzyści są niewspółmier
nie wyższe w zespołach obec-

Widzę takie usprawnienia
YWO zainteresowała mnie 
dyskusja nad usprawnie

niem administracji szkolnej.
Wydaje mi się, że dzisiaj 

przeżytkiem jest już aparat 
WODKO w obecnej postaci, 
gdzie metodą stało się przeka
zywanie i odbieranie cudzych 
wzorów, co musi dawać słabe 
wyniki, niewspółmiernie małe 
do poniesionych kosztów. Prze-

tyczy to udzielania urlopów 
płatnych i bezpłatnych. Podob
nie jest z przeniesieniami nau
czycieli na własną prośbę z 
powiatu do powiatu lub do in
nego województwa. Gdyby 
przeniesienia dokonywały za
interesowane wydziały oświa
ty prezydium PRN, zapewniłoby 
się terminowe zamknięcie ruchu 
służbowego i zlikwidowałoby

nych niż w zespołach poprzed
nich, odbywanych .po lekcjach.

cięż w samym województwie 
gdańskim. aparat ■ ODKO w 
roku 1956 kosztuje 1.7 mil. zł., 
a na rok 1957 przewiduje się 
aż około 2,5 mil. zł.

Zlikwidowałbym więc insty
tucję WODKO.

Natomiast, moim zdaniem, 
należałoby powiększyć liczbę 
pracowników nadzoru pedago
gicznego w powiatowych wy
działach oświaty o 1—2 osoby 
w zależności od liczby nauczy
cieli w powiecie, ale muszą 
to być ludzie, którzy mogliby 
rzeczywiście pełnić funkcję 
„instruującego wizytatora" i 
„wizytującego instruktora".

W zamian można by przepro
wadzić w powiatowych i wo
jewódzkich wydziałach oświa
ty duże oszczędności przez li
kwidację niektórych, moim 
zdaniem, zbędnych funkcji. I 
tak w powiecie powinnoby się 
zlikwidować stanowisko tzw. 
kierownika działu spraw oso
bowych. Politykę personalną 
prowadziłby kierownik wydzia
łu wspólnie z podinspektorami 
merytorycznych wydziałów, a 
sprawy techniczne wykonywał
by pracownik biurowy.

Sądzę, że można by uspraw-
nić załatwianie niektórych 
spraw przez przekazanie ich ze 
szczebla wojewódzkiego powia-

się dalszy etat w wojewódz
kim wydziale oświaty, który 
załatwiałby tylko odwoławcze 
sprawy personalne nauczycieli 
szkół podstawowych. Dzięki te
mu można by zrezygnować w 
województwie łącznie z 3 eta
tów. Moim zdaniem, zupełnie 
niepotrzebni są w wydziałach 
oświaty prezydium WRN tzw. 

j inspektorzy kadr. W Gdańsku 
! jest ich dwóch. Co oni robią? 
: Jeszcze 2—3 lata temu nie by
ło takich stanowisk i jakoś nie 
było gorzej niż teraz.

Poważnie zastanawiam się 
również, czy w wojewódzkim 
wydziale oświaty potrzebny 
jest tzw. kierownik oddziału 
spraw osobowych, skoro żąda
my, żeby politykę personalną 
prowadził kierownik wydziału 

j oświaty wspólnie z meryto
rycznymi kierownikami oddzia- 

; łów (praktycznie tak jest i 
dzisiaj). Sprawy techniczne 

j wykonywałoby biuro personal
ne z jednym pracownikiem 
technicznym na czele, jak to 
zresztą robi się i dzisiaj. Za
tem znowu oszczędność jedne
go etatu.

Sumując —w samym oddzia
le spraw osobowych prezydium 
WRN można by zlikwidować

900 zł miesięcznie dałoby to 
54 000 zł rocznie. Doliczając 
do tego oszczędności z powodu 
reorganizacji aparatu WODKO 
oszczędność w woj. gdańskim 
wynosiłaby 2,5—3 mil. zł rocz
nie.

Moim zdaniem, sztucznie też 
utworzono dwa niezależne od
działy: 1) szkolnictwa podsta
wowego i 2) wychowania poza
szkolnego, obejmującego akcję 
letnią (wczasy dziecięce) oraz 
zajęcia pozalekcyjne w szko
łach i MDK a także gabinety 
harcerskie, które przechodzą 
do komend harcerskich.

Po co rozdzielać wyżej 
wspomniane prace i zmuszać 
z kolei te oddziały do koordy
nowania pracy, kiedy mogą 
tworzyć organiczną całość.

Obliczając skromnie widzę, że 
w jednym woj. gdańskim moż
na zaoszczędzić w wydziale o- 
światy około 3 mil. zł. rocznie. 
Jeżeli pomnożymy tę liczbę 
przez ilość województw (bo w 
innych województwach jest to 
samo), to można śmiało zaryzy
kować twierdzenie, że w apara
cie szkolnym w całej Polsce 
dałoby się zaoszczędzić około 
50 mil. złotych.

D, NAUMAN
Gdańsk

Bardzo się dziwię kol. Ko- 
łowrockiemu, który poddając 
krytycznej analizie i ocenie 
pracę aparatu ODKO ani słów
kiem nie wspomina o pracy ze
społów przedmiotowych. Kol. 
Kołowrocki widzi tylko kierow
ników czy instruktorów ODKO, 

। którzy nie są w stanie dotrzeć 
I do wszystkich nauczycieli, by 
udzielić im pomocy, wobec tego 
radzi ODKO rozwiązać, nato
miast zwiększyć aparat nadzoru 
pedagogicznego, co taniej będzie 
kosztować i jakoby przyniesie 
większy pożytek nauczycielowi.

Ja osobiście mam pod tym 
względem duże wątpliwości. 
Czy wizytacja dwu- a nawet 
trzykrotna zastąpi korzyści, ja
kie daje dyskusja na obradach 
zespołu, na którym można po
dzielić się doświadczeniami, 
zasięgnąć rady specjalisty itd.? 
Chyba nie, chyba wizytowanie 
przez pracowników wydziału i 
instruowanie przez pracowni
ków ODKO powinno się uzu- 
pełnać, a nie wykluczać.

ST. CZAJKOWSKI
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JĘZYKOWE

towym wydziałom oświaty. Do-

bez najmniejszego uszczerbku 
dla sprawności pracy (a na
wet z korzyścią dla niej) —
6 etatów. Licząc przeciętnie po

STALINIZM przeniknął do pedagogiki 
" radzieckiej, a następnie do naszej — dowo

dzić jest rzeczą zbędną. Jak wiadomo, w Związ
ku Radzieckim poczęto już „destalinizować" tę 
pedagogikę, czego przejawem były artykuły 
umieszczane ostatnio w „Sowietskoj piedagogice".

Najpierw musimy stwierdzić, że, generalnie 
rzecz oceniając, wyniki 'wychowania regulowane 
u nas normami „oficjalnej" pedagogiki w ciągu 
minionych dwunastu lat były prawie żadne, 
a jeżeli mimo to młodzież nasza w ciągu ostat
nich dni wykazała tyle prawdziwie internacjo- 
nalistycznego patriotyzmu, jest to zasługa właś
nie nieoficjalnej, uczciwej, patriotycznej działal
ności rzesz naszych nauczycieli-wychowawców 
i tzw. wpływów niezamierzonych (jak np. pewne 
typy — niekoniecznie zresztą powojennej — po
stępowej literatury, klasycznego, postępowego 
teatru, postępowego filmu, odgłosów prasy czę
sto czytanej a rebours itp.), których dotąd peda
gogika radziecka nie chce objąć zasięgiem swej 
refleksji naukowej.

Niesposób w artykule, zresztą ze zrozumiałych 
powodów jednym z pierwszych tego typu, usto
sunkować się go wszystkich stalinowskich wy
paczeń, które zaistniały za przykładem ówcze
snej pedagogiki radzieckiej również w naszej. 
Ograniczę się przeto raczej do wymienienia 
spraw i problemów, które uważam za wynik 
tych wypaczeń oraz innych, co do których tej 
pewności w pełni nie mam, które jednak bu
dzą we mnie wątpliwości. Dalsza szczera dy
skusja oraz przeprowadzone badania naukowe 
powinny te wątpliwości albo potwierdzić, albo 
też rozproszyć. ,

Zaznaczam, że poruszać w tym artykule będę 
same zjawiska negatywne, zdając sobie sprawę 
z istnienia w pedagogice radzieckiej wielu nie
wątpliwych pozytywów.

W DZIALE wychowania moralnego potrakto
wano zupełnie deklaratywnie sprawę hu- 

m-nizmu socjalistycznego. Zwłaszcza że nie 
Opracowano głębiej antynomii zachodzącej po
między miłością do człowieka w ogóle a niena
wiścią do wroga klasowego.

Interpretowana w sposób jak najbardziej 
uproszczony walka klasowa w szkole przyniosła 
nam niepowetowane szkody. Zamiast zjednywać 
młodzież bez względu na jej pochodzenie spo
łeczne dla nowego, doskonalszego ustroju, w któ
rym nie będzie już przemocy człowieka nad 
człowiekiem, jakże często wychowywano jego 
czynnych lub potencjalnych przeciwników, z gó
ry widząc w części młodzieży pochodzenia inte
ligenckiego czy nawet drobnomieszczańskiego 
wyłącznie wrogów klasowych.

Wszakże najbardziej deklaratywnie formu
łowano w tym dziale teorii wychowania — me
tody wychowania moralnego. Dotąd nie ukazała

się żadna poważna praca na temat np. przekony
wania, które identyfikowano z „wmawianiem", 
na temat socjalistycznego stosunku do pracy 
i własności społecznej, wreszcie kapitalnej 
sprawy przykładu osobistego wychowawcy. Nie
wątpliwym natomiast osiągnięciem pedagogiki 
radzieckiej jest właściwie jednoosobowe opra
cowanie przez Makarenkę problemu wycho
wania w kolektywie. Skądinąd niesłuszne jest 
traktowanie tego opracowania jako skończo
nego już systemu. Makarenko był świetnym 
praktykiem-wychowawcą, utalentowanym pi
sarzem i właściwie nigdy poza opis wychowa
nia w kolektywie nie wyszedł. W pedagogii 
(ja.k wiadomo, na Zachodzie odróżnia się, nie
słusznie zresztą, pedagogię jako sztukę wycho
wania od' pedagogiki-teorii wychowania) znane 
były zupełnie niezależne od Makarenki podobne 
opisy Philipsa: „System zastępowy" (w syste
mie skautowym) lub naszego Korczaka. Ćo wię
cej, trzeba obiektywnie to stwierdzić, nie

ostatecznie sprecyzował to pojęcie Lenin (patrz 
jego list do Wielkorusów). Ótóż Stalin, mimo 
że sam był autorem poprawnej definicji narodu, 
w praktyce wlał w to pojęcie treść najbardziej 
reakcyjną. Niepomny na leninowską teorię 
stopniowego obumierania funkcji państwa na 
rzecz rozwoju funkcji socjalistycznego społe
czeństwa, postawił Stalin znak równości pomię
dzy trzema pojęciami: państwa, ojczyzny i na
rodu. Jak wiadomo, doszło do tego, że poczęto 
używać pojęcia nieistniejącego w istocie narodu 
radzieckiego zamiast narodów radzieckich, 
a każdy głos najlżejszego nawet w tym wzglę
dzie protestu określano mianem „nacjonalistycz
nego odchylenia" z wiadomym tego skutkiem. 
Szczególnie tragiczne były konsekwencje takiej 
praktyki w wychowaniu młodzieży polskiej.

U nas tradycje wychowania „do narodu", 
zważywszy na wiekowy konflikt państw zabor
czych z narodem, były i są bardzo silne, prze

\ Wypatzema stalinizmu \
J we współczesnej pedagogice polskiej J
umniejszając w niczym wielkiej zaiste zasługi 
Makarenki w dziele upowszechnienia tego sy
stemu, że przed nim na Zachodzie i u nas 
w okresie międzywojennym był on już stoso
wany dość powszechnie (różnie zresztą nazy
wany).

W problemie wychowania w zespole, po na
szkicowaniu przez Makarenkę jego konturów, 
pedagogika radziecka dotąd nie zdołała naukowo 
(w oparciu o badania) opracować niewątpliwej 
antynomii zachodzącej pomiędzy indywiduum 
a zespołem. Deklaratywność i ogólnikowość 
w zakresie teorii wychowania moralnego jest 
niewątpliwym skutkiem wypaczeń stalinowskich 
w poiityce. I tak, wydaje się, że pominięcie so
cjologii, zwłaszcza socjologii wychowania, było 
wynikiem panującego z inspiracji Stalina dog- 
matyzmu w traktowaniu stosunków społecz
nych i wulgaryzacji przez niego niektórych za
łożeń materializmu dialektycznego i historycz
nego.

Najtragiczniejsze jednak w skutkach 
było wyłącznie deklaratywne traktowanie 

w pedagogice radzieckiej patriotyzmu socjali
stycznego. Jak wiadomo, po Marksie i Engelsie

kreślanie tych tradycji było jednoczesną likwi
dacją romantyki socjalistycznej w wychowaniu, 
było przekreśleniem w nim ideału społeczeń
stwa socjalistycznego — co tu dużo mówić — by
ło powodem obcości tego wychowania. Ostatecz
nie trudno było wysuwać przed oczy młodzieży 
ideał zbiurokratyzowanego państwa, choćby 
„socjalistycznego". W tym stanie rzeczy musimy 
jak, najszybciej w polskim systemie wychowa
nia przywrócić prawdziwą socjalistyczną treść 
pojęciu patriotyzmu. Immanentnie tkwiący 
w tym pojęciu element internacjonalizmu 
ustrzeże nas niewątpliwie od wszelkiego nacjo
nalizmu czy szowinizmu.

W ścisłym związku z tym pozostanie reakty
wacja porywającej tradycji walk naszej mło
dzieży z okupantem hitlerowskim („Szare Sze
regi"), prawdziwe odczytanie w istocie postępo
wej na tamte czasy treści pedagogicznej Z.H.P. 
przed wojną oraz bezpośrednio po wojnie itd.

RÓWNIE wielkie były wypaczenia stalini
zmu w dziedzinie wychowania umysłowego. 

Trzeba zaznaczyć, że w tej dziedzinie dydakty
ka radziecka wyszła od punktu zerowego, pod

czas gdy nasza miała oparcie — należy to 
obiektywnie stwierdzić — w dobrze już zago
spodarowanej dydaktyce burżuazyjnej okresu 
międzywojennego. W tym stanie rzeczy dydak
tyka radziecka sięgnęła, niestety, do reakcyj
nych tradycji carskich.

Przejawiło się to w trzech kierunkach:
1) zamieniania walki o dorabianie się świato

poglądu materialistycznego w sloganową propa
gandę tego światopoglądu,

2) niesłusznej, w istocie nacjonalistycznej 
tendencji uważania nauki rosyjskiej za posia
dającą we wszystkich dyscyplinach priorytet 
w świecie,

3) walki z intelektualizmem, krytycyzmem 
naukowym na rzecz metody pamięciowej.

Jest rzeczą znamienną, że w pedagogice 
(a ściślej dydaktyce) radzieckiej słusznie prze
prowadzono krytykę metody pamięciowej upra
wianej w swoim czasie w szkołach jezuickich. 
Nie bez słuszności zarzucano mianowicie tej 
metodzie, że miała ona wówczas swoją reakcyj
ną wymowę polityczną, że wkuwając w sposób 
werbalny w umysły młodzieży nadmierną ilość 
materiału nauczania odwracano uwagę młodzie
ży od spraw społecznych i politycznych. Należy 
zauważyć, że metoda tą niepodzielnie-panowała 
kiedyś w szkołach carskich.

Przeładowanie materiałem często tendencyj
nym również naszych programów szkolnych 
i podręczników, którego samej tylko iloścj nie 
może przyswoić normalnie rozwijający się 
umysł dziecka, oto najgłębsza przyczyna klęski, 
jaką ponieśliśmy i ponosimy w dziedzinie 
kształcenia naszej młodzieży. Wszak nie bez 
przyczyny z podręczników psychologów ra
dzieckich zniknął doniosły problem inteligencji 
jako ogólnej zdolności przystosowania się czło
wieka do nowej nieznanej sytuacji, natomiast 
rozbudowano zagadnienie pamięci.
XX/' YDAJE mi się, że rzeczą niezwykle pilną 
’’ jest zrewidowanie podstaw obowiązującej 

u nas pedagogiki radzieckiej w duchu oczysz
czenia jej od reakcyjnych wpływów stalinizmu. 
Stawiając tak sprawę daleki jestem od myśli 
kopiowania w tej doniosłej pracy wzorów pe
dagogiki burżuazyjnej, zachodniej. Mamy bogate 
złoża postępowej pedagogiki polskiej, mamy wy
raźnie wytknięty cel Polski prawdziwie socjali
stycznej, wreszcie niezliczone doświadczenia 

। przodujących wychowawców i nauczycieli i na 
' tym materiale budować musimy polską teorię 

i praktykę pedagogiczną.

JÓZEF SOSNOWSKI
Adiunkt Katedry

Pedag. U, W.

pod redakcję pro!.
ZADOWALAĆ. 

„ZADAWALNIAC“ 
„ZADAWALAĆ"

„Która z form jest po
prawna: wyniki zadawala
jące, zadowalające czy za- 
dawalniające"? — pyta ko
respondent z Sienicy Róża
nej.

Poprawną jest forma wy
niki zadowalające. Samo
głoską o w przedrostku do- 
nie ulega wymianie na a. 
W formach wielokrotnych 
mówimy: dogonić — doga
niać,- doprosić się — dopra- 
szać się, donosić — dona
szać, dostroić — dostra
jać itp. Wymiana samogło
sek o : a zachodzi tylko w 
temacie czasownikowym, 
formy więc zadawalać, za
spakajać, które się czasem 
słyszy, a nawet widzi w 
druku zamiast zadowalać, 
zaspokajać, są błędne. For
ma zadowalniać (nie zada- 
walniać) jest wymieniona u 
Szobera w „Słowniku po
prawnej polszczyzny" jako 
rzadsza. Można ją potrak
tować również jako mniej 
poprawną, bo z chwilą gdy 
czasownik dokonany ma 
postać zadowolić, to w for
mie wielokrotnej zadowa
lać n nie ma skąd się 
wziąć. J. B.

CETNAR, CENTNAR
Jak powinno się mówić 

-— cetnar czy centnar? 
Punktem wyjścia tych wy
razów jest łacińskie cen- 
tenarius — setny, a to od 
centum — sto. Stąd wynika, 
że etymologicznie bardziej 
uzasadniona jest forma cen
tnar. Szober w „Słowniku 
poprawnej polszczyzny" po- 
daje obie formy jako po
prawne, zaznaczając, że 
centnar jest formą rzadszą.

W, K.
DEWOCJA „DEWOCTWO"

Ob. Maria L. ze wsi Pla- 
wce zapytuje: „(...) czy na
leży używać w języku pol
skim słowa dewoctwo, czy 
nie? Czy można powie
dzieć: Krasicki w swych 
utworach potępiał dewoc-

W. Doroszewskiego 
two szlachty, czy też nale
ży wyraz dewoctwo zastą
pić jakimś innym?"

Jeżeli już mamy w języ
ku polskim jeden wyraz 
obcy, jak dewocja, to nie 
ma sensu wprowadzać o- 
bok niego wariantu, rów
nież obcego, różniącego się 
przyrostkiem. Wystarczy 
sama dewocja — to znaczy 
„wystarczy" jako wyraz, a 
nie jako rzecz, którą by 
należało propagować.

J. B.
MARMOLADA

CZY MARMELADA
Historycznie starszą for

mą jest marmolada i tej 
formie odpowiada niem. 
Marmelade, franc. marme- 
lade. W języku polskim u- 
ważaną za poprawną for
mę jest marmolada. Formę 
tę spotykamy w „Słowni
ku współczesnej polszczyz
ny" Szobera i w słowni
kach ortograficznych. Wy
daje się, że przyczyną, dla 
której dawniejsza forma 
marmelada ustąpiła przed 
nowszą marmolada był 
wpływ wyrazu czekolada.

W.K.
WE WIADRZE

CZY WE WIEDRZE
Jeden korespondent 

stwierdza, że powinno się 
mówić we wledrze analo
gicznie do takich form jak 
na wietrze, w świecie itp., 
ponieważ w miejscowniku 
nie było warunków do 
przegłosu, czyli do wymia
ny e na a. Gdyby miały 
rozstrzygać względy histo
ryczno - fonetyczne, to 
istotnie należałoby mówić 
we wiedrze tak samo jak 
na przykład na wietrze, 
ale nie we wszystkich wy
razach dawne wymiany 
głoskowe utrzymały się z 
jednakową siłą. W odmia
nie wyrazu wiadro nastą
piło ujednostajnienie samo
głoski tematowej na rzecz 
tej formy, jaką ma ten 
wyraz w mianowniku, mó
wi się więc w wiadrze, a 
nie w wiedrze.

W. K.
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Remisje rehabilitacyjne działają Ważniactwo z samowoli} pod rękę
DZIESIĄTKI listów napły

wają w ciągu tygodnia do 
redakcji w sprawie rehabilita
cji. Przebija w nich często 
niewiara w pozytywną działal
ność tych komisji. Koleżanki i 
koledzy proponują — naszym 
zdaniem niesłusznie — by ja
kaś bliżej nieokreślona władza 
gama, bez zgłaszania się po
krzywdzonych nauczycieli zaję
ła się rehabilitacją.

— Jak to — piszą — skrzyw
dzili nas — a my mamy się u- 
pominać o naprawienie tej 
krzywdy? Niech sarni zajmą 
się teraz naszą rehabilitacją.

Kto się ma tym zająć?
Odpowiedź na to pytanie da- 

Je Zarząd Okręgu ZNP w Krąg 
kowie, który taką komisję 
tworzył i rozpoczął pracę.

W opracowywanym dla komi
sji rehabilitacyjnych regulami
nie czytamy: „Komisja jest or
ganem ZZNP działającym w 
imię praworządności a w pracy 
swej jest od nikogo niezależną. 
Komisja składa sprawozdania ze 
swej działalności przed ogółom 
nauczycieli i jedynie przed ni
mi jest odpowiedzialna.

Plenum komisji stanowią w 
zasadzie delegaci ZZNP oraz 
wysunięci na zebraniach i n®|j 
radach poszczególni nauczycie- 
le. Plenum w drodze glosowali 
nia wybiera 5-osobowe prezjg 
dium z przewodniczącym i se^<; 
kretarzem. Plenum koordynuje ! 
prace komisji i reprezentuj® 
komisję na zewnątrz. Komisj® 
działa w sekcjach: szkolnictw®i 
podstawowego, przedszkoli i doS 
mów dziecka, szkolnictwa liii 
cealnego ogólnokształcącego g’ 
pedagogicznego oraz szkolnie® \ 
twa zawodowego".

Okręgowa Komisja Społeczni 
na dla Spraw Rehabilitacji Na-li 
uczycielstwa Okręgu Krakow-S 
skiego rozpoczęła swoją tizia r- 
lalność 8 października 1956 r.

Okręgowa Komisja niezależ-l 
nie od spraw ogólnych rozpa
trywała .na bieżąco 
wniesione przez nauczycieli, 
dnia swojego powstania do 
pory Komisja rozpatrzyła 
spraw.

Różnego rodzaju były krzywdy! 
nauczycieli, np kol. Teodor Sno
pek został przeniesiony z Techni
kum Weterynaryjnego w Nowym 
Targu do podobnej szkoły w Broniu- 
Oleśnie, powiat Dąbrowa Tarnow
ska. Bezpośrednia przyczyna tego 
przeniesienia i oderwania koi. Teo
dora Snopka od rodziny — to chęć 
odebrania mu mieszkania służbo
wego w celu przydzielenia 
mieszkania innemu nauczycielowi

Kol. Franciszek Lenczewski byl 
przerzucany do różnych miejsco
wości, jak Olkusz, Żywiec — oda® 
wany od swojej rodziny i rmesSSJ 
kania w Krakowie. Podstawą prze
niesień było to. że lata okupacji 
kol dr Lenczowski spędził w An
glii. gdz e był kierownikiem pol
skiej szkoły. Z powierzonej mu 
funkcji wywiązywał się sumiennie, 
co po powrocie do kraju w r. 1947 
poczytano mu za złe; Ta opinia 
stała się główną przyczyną prze 
rzucania kol. Lenczewskiego z 
miejsca na miejsce, szykanowania 
i gnębienia go jako niepewnego — 
dlatego, że w ciężkich dla narodu 
polskiego czasach był uczciwym 
pracownikiem na obczyźnie.

Kol. Maria Medźwiecka została 
zwolniona z pracy jedynie dlatego, 
że przekroczyła objęty ustawą 
wiek, nie mając żadnego innego 
przewinienia, mając natomiast za
pał, zdrowie i chęć do pracy w za
wodzie nauczycielsk.m, do którego 
jest należycie przygotowana.

Koledzy Teodor Snopek i Fran
ciszek Lenczowski po ukróceniu 
samowoli ich gnęblcieli powrócą do 
swoich rodzin, do pierwotnego 
miejsca pracy, a kol. Maria Medż- 
wtecka zostanie zatrudniona i bę- 
dzie mogła swoją wiedzę 1 siły od
dać naszej młodzieży

prośby 
Od 
tej 

11

T^TALEŻAŁOBY uznać za nie- 
normalne, gdyby wszyscy 

uczniowie klas XI w całej Pol
sce zostali dopuszczeni do egza
minu dojrzałości i gdyby wszys
cy ten egzamin złożyli, 
miast to, że ten lub ów 
nie został dopuszczony do 
minu dojrzałości lub tego 
minu nie złożył, należy uznać 
za normalne, gdyż takie wypad
ki się zdarzają. Z drugiej zaś 
strony uczeń lub rodzice ucz
nia czując się pokrzywdzonymi 

upozo- decyzją rady pedagogicznej lub 
komisji egzaminacyjnej mają 
prawo wnosić z tego powodu 
odpowiednio umotywowane za-

Pod adresem Komisji napły
wają licznie podania od nau
czycieli.. Nauczycielstwo nabie
ra coraz większego przekonania 
i. zaufania i pisze o doznanych 
w minionym okresie krzyw
dach.

Dokładne rozeznanie spraw, 
rozpatrzenie krzywd i wyciąg
nięcie odpowiednich wniosków 
w celu ich naprawienia jest po
ważną pracą Komisji. Treść 
wszystkich niemal spraw jest 
podobna: poniewieranie ludźmi 
i godnością człowieka 
rowane dobrem szkoły. Z wnie
sionych skarg bije wyraźna 
krzywda, którą głęboko odczu-

sam dotknięty i jego ro- I żalenia czy skargi do odpowięd- 
dzina, którą odczuwał ogół1 -----
nauczycielstwa.

Takie wypadki nie dawały 
bodźcal do pracy, nie budziły 
szacunku i zaufania do władz. 
Były jedynie wodą na młyn 
różnych powiatowych i woje
wódzkich kacyków, którzy wie
dzieli dobrze, że siejąc strach 
u ogółu, stwarzają tym samym 
swobody dla swej bezprawnej

w Ząbkowicach Slą-

Nato- 
uczeń 
egza- 
egza-

nich władz, które w tej spra
wie mają coś do powiedzenia.

Tak też zrobili rodzice ucz
niów klasy XI Szkoły Podsta
wowej i Liceum Ogólnokształ
cącego w Ziębicach, kiedy ich 
dzieci z powodu otrzymania no
ty „niedostateczny" na egzami
nie pisemnym z języka poiskie- 

Igo nie zostały dopuszczone do 
egzaminu ustnego. Nie wiadomo 
tylko, z jakiej racji rodzice za 
głównych sprawców, tego nie
szczęścia swych dzieci uznali

j: gnębiąc nauczyciela koncen- " ’ ~""
trowali swój wysiłek na pre
parowaniu różnego rodzaju do
niesień, by wszystko świadczy
ło, że oni właśnie działają w 
imię dobra szkoły.

Pokrzywdzony nauczyciel 
szukał prawdy, szukał obrony 
i porfocy. W jej miejsce w naj
lepszym wypadku spotykał wy
razy i' współczucia i gest bez-

gdyż wyniki egzaminu pisemne
go z matematyki nie stały na 
przeszkodzie w dopuszczeniu 
tych uczniów do egzaminu 
ustnego, a o przeszkodach czy
nionych przez fizyka można by 
mówić dopiero po egzaminie 
ustnym.

Ministerstwo Oświaty po prze
prowadzeniu dochodzeń ustali
ło, że przebieg egzaminu doj- 

silności. Czuwanie nad napra- S rzałości był zgodny z regulami- 
więfflem krzywd minionego o- 
kresu — to jedna strona dzia
łalności Komisji. Druga strona 
jej ffiziałalności — to troska o 
to, aby nie dopuścić w przysz
łości do podobnych krzywd,

wystawione przez 
języka polskiego 

wobec czego skar- 
w tej częśei nie

nem i oceny 
egzaminatora 
były słuszne, 
ga rodziców 
była uzasadniona. Piszący skar
gę rodzice zostali o tym powia-

Mini-wypaczeń, nadużywania władzy domieni pisemnie przez 
i łamania praworządności.

Już pierwsze dni działalno
ści- Komisji ukazały, że stoi 
przed nią ogrom pracy — du
ża ilość podań nauczycieli z 
prośbą o rozpatrzenie i napra- 
wjfenie krzywd wyrządzonych 
w minionych latach. Po zapoz
naniu się z ilością nadesłanych 
już i stale napływających do 
Komisji podań — jasnym się 
stało, że jedna Komisja nie 
będzie w stanie rozpatrzyć i 
ząi.atwić roszczeń nauczyciel
stwa. całego województwa 
leży powołać komisje w 
dym’ powiecie i mieście 
dzielonym.

Powstały więc komisje 
v nystkich powiatach

sterstwo Oświaty.

i na- 
każ- 
wy-

we 
woje

wództwa krakowskiego. W sze
regu powiatach, jak: w Kra
kowie mieście i powiecie, w 
Tarnowie, w mieście i powie
cie oraz w Nowym Sączu.

Dla ułatwienia pracy komi
sjom miejskim i powiatowym 
został przez Okręgową Komisję 
wspólnie z członkami Komisji 
miasta Krakowa opracowany 
regulamin oraz kwestionariusz, 
który dotrze do każdej szkoły

Regulamin ułatwi pracę ko
misjom, a kwestionariusz ma 
na celu pomóc nauczycielstwu 
w sprecyzowaniu swoich ro
szczeń i jasnym przedstawieniu 
całości sprawy (należy zazna
czyć. że regulamin nie jest na- 
i :ucony odgórnie, lecz przesła
ny komisjom jedynie jako 
wzór, dla ułatwienia im pracy).

WŁADYSŁAW OSIADACZ
Kraków

Znalazł się jednak jeden z 
rodziców (znany pieniacz i krzy
kacz), który podszywając się 
pod „społeczeństwo miasta Zię
bic" oświadczył, że władze 
szkolne straciły zaufanie u spo
łeczeństwa „przez jaskrawe na
ruszenie praworządności" i „a- 
żeby dopomóc praworządności 
ludowej" znowu w imieniu 
„obywateli miasta Ziębic" wy
stosował przeciwko nauczycie
lom matematyki i fizyki nową 
skargę do KC PZPR i Minister
stwa Oświaty, odpis zaś tej 
skargi przesłał do wiadomości 
Prezydium MRN w Ziębicach. 
Przedmiotem skargi było rzeko
me naruszenie przez wymienio
nych nauczycieli obowiązków 
służbowych.

Przewodnicząca Prezydium 
MRN w Ziębicach, ob. Kata
rzyna Sowińska nie czekając 
na rozstrzygnięcie skargi przez 
KC PZPR i Ministerstwo O- 

I światy znowu „ażeby dopomóc 
praworządności ludowej" posta
nowiła rozprawić się z wymie
nionymi nauczycielami na wła
sną rękę. Pomimo sprzeciwu 
wniesionego przez jednego z 
„oskarżonych", w dniu 28 wrze
śnia odbył się w Prezydium 
MRN sąd pokazowy nad nau
czycielami. Na sąd byli zapro
szeni członkowie Prezydium 
MRN, członkowie Komisji Kul
turalno - Oświatowej, przedsta
wiciele KM PZRP i innych in
stytucji. Zostali również zapro
szeni przedstawiciele Prezydium 
WRN we Wrocławiu i Prezy-

Solidaryzując się z akcją 
zbiórki na budowę domów dla 
nauczycieli-rcncistów przekazu
ję na ten cel sumę 10 zł.

B. MALIŃSKI 
emeryt 

Olszyny Stare

Członkowie ZOZ przy Szkole 
Podstawowej Nr 5 w Sosnowcu 
postanowili opodatkować się na 
budowę domów rencistów w 
wysokości po dwa złote mie
sięcznie od osoby na przeciąg 
jednego roku.

ZOZ PRZY SZKOLE
PODST. Nr 5 
w Sosnowcu

Czlonkowie ZOZ przy Szkole 
Podstawowej w Jutrosinie, pow. 
Rawicz, wpłacili 60 zł na bu
dowę domów rencistów' tytu
łem raty za całe półrocze.

SZKOŁA PODSTAWOWA 
Jutrosin, pow. Rawicz

Nauczyciele Szkoły Podsta
wowej w Katnionnej, pow. Wę
grów, przekazali na budowę do
mów nauczycieli emerytów su
mę 90 zł.

SZKOŁA PODSTAWOWA 
wr Kamionncj, pow’. Węgrów

Członkowie ZOZ przy Szkole 
TPD 1 w Katowicach opodatko
wali się w wysokości 1 zł mie
sięcznie na budowę domów dla 
nauczycieli emerytów. Więk
szość kolegów wpłaciła już 
roczną składkę.

Henryka Mitka, Katowice

Cgłosz&nin drobne
Jablonowska Helena, zam. w Słu- 
czu, pow. Grajewo, zgubiła legity
mację nauczycielska Nr 633 wydaną 
przez PRN w Grajewie.

Fogucka Wanda (nauczycielka), 
zam. Daniłowo, p-ta Małkinia, pow. 
Ostrów Maz.. poszukuje nauczycie
la ob. Czerko. ur. w 1915 r.. który 
do wojny pracował w Rzeszowie.

Dzwonki szkolne, elektryczne wnę
trzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe na zamówienia, 
oferty, na żądanie — Warsztat Rze
mieślniczy „Porwit" Szopienice, 
Sienkiewicza 2.

Samorząd w Instytucie Pedagogiki
W OKRESIE, gdy rady robotni

cze stają się rzeczywistymi, 
gospodarzami w swoich zakładach, 
pracownicy nauki w Instytucie Pe
dagogiki powołali samorząd dla u- 
zclrowienia dotychczasowej działał, 
ności oraz zapewnienia należytego 
poziomu naukowej dalszej pracy 
Instytutu.

Samorząd zmierzać będzie do 
gruntownej przebudowy pracy In
stytutu. Do zadań samorządu — 
zgodnie z projektem statutu — 
należy inicjowanie, aktywizacja i 
ocena krytyczna działalności In
stytutu w zakresie: kierunku.i pro
gramu pracy, doboru kadr, organi
zacji i metod badań naukowych

oraz charakteru i treści publika 
cjl.

Wybrane w glosowaniu tajnym 
na ogólnym zebraniu w dniu 3 li
stopada br. 8-osobowe prezydium 
samorządu przygotowuje obecnie 
wspólnie z dyrekcją ogólną proble
mową naradę pracowników Insty
tutu, na której zostanie poddana 
pogłębionej analizie i krytyce do
tychczasowa działalność Instytutu 
oraz będą zarysowane perspektywy 
jego nowej organizacji i pracy w 
nowych warunkach. W naradzie 
przewidziany jest udział działaczy 
oświatowych i pracowników nauki 
spoza Instytutu oraz przedstawi
cieli prasy.

dium PRN 
skich. Na rozprawie przesłucha
no kilkunastu świadków.

Oskarżeni nauczyciele 
dnia dzisiejszego nie znają wy
roku ani decyzji, jakie zostały 
powzięte w ich sprawie, gdyż 
byli sądzeni zaocznie. Opiera
jąc się na Ustawie z dnia 27 
kwietnia 1956 r. o prawach i 
obowiązkach nauczycieli — 
stępowanie ob. Sowińskiej 
leży uznać za bezprawne, 
przywłaszczenie sobie przez 
uprawnień, które jej nie przy
sługują z tytułu zajmowanego ।

Od redakcji

do

po- 
na- 
za 

nią

jNTAUCZYCIELE wszystkich 
x ' szkół ogólnokształcących w 
Ziębicach słusznie zaprotesto
wali przeciw samowolnemu są
dzeniu nauczycieli przez ob. So
wińską, prosząc jednocześnie 
Zarząd Powiatowy ZZNP w 
Ząbkowicach o podjęcie odpo
wiednich kroków, aby podobne 
wypadki nie zdarzały się w 
przyszłości.

Wojewódzki Wydział Oświaty 
we Wrocławiu zajął w tej spra
wie zdecydowane stanowisko. 
W obszernym sprawozdaniu a- 
dresowanych do Prezydium 
PRN w Ząbkowicach Śląskich 
czytamy m. in.: „Ob. Sowińska 
dała się zaciągnąć w orbitę 
wpływów i spraw ludzi, których 
opinia jest jedynie wyrazem są
dów i nastrojów jednostek nie
zadowolonych i zawiedzionych 
w swych prywatnych rachubach 
i nadziejach... Wydział Oświaty 
Prezydium WRN jest zmuszony 
stwierdzić, że postępowanie ob. 
Sowińskiej nie sprzyja podno
szeniu wyników nauczania 
i wychowania tej szkoły, a ra
czej utrudnia ten proces i ha
muje go“.

Jesteśmy przekonani, że bez
pośrednio zainteresowane wła
dze wyciągną właściwe konsek
wencje w stosunku do człowie
ka dopuszczającego się kary
godnego nadużywania swoich 
uprawnień.

W działaniu 
sta Ziębic i 
ob. Sowińskiej 
rakterystyczny
się nawet pominie 
moralną stronę całej nagonki), 
nie objęty na razie ustawodaw
stwem szkolnym, na który pra
gniemy ze szczególnym naci
skiem jeszcze raz zwró
cić uwagę (pisaliśmy już o tym 
w ..Glosie Nauczycielskim").

Punktem zapalnym 
ziębickiej były z 1 e 
wystawione kilku 
Zdajemy 
nieeznośei i społecznego pożyt
ku rozpatrywania skarg i zaża
leń obywateli przez, odpowied
nie władze. Jesteśmy jednak 
głęboko przekonani, że rozpa
trywanie w trybie skarg i zaża
leń ocen szkolnych (zwłaszcza 
maturalnych) jest wielkim nie
porozumieniem. 1

Proces nauczania jest na tyle 
długotrwały i jawny, daje za-

9 obywateli mia- 
patronującej im 
jest jednak cha- 
moment (jeżeli 

prawną i

sprawy 
oceny 

uczniom, 
sobie sprawę z ko-

stanowiska, za łamanie prawo
rządności i podrywanie zaufa
nia do tej praworządności. Z 
drugiej zaś strony wyczyny ta
kie wybitnie obniżają godność, 
powagę i autorytet nauczyciela 
oraz podrywają zaufanie do te
go nauczyciela u miejscowego 
społeczeństwa.

Byłoby bardzo pożyteczne, 
aby odpowiednie władze po
ważnie 
sprawą 
wnioski.

zainteresowały się tą 
i wyciągnęły należyte

WŁADYSŁAW TUTAJ 
Ziębice

równo władzom szkolnym, jak 
i rodzicom tyle możliwości bie
żącej kontroli postępów ucznia 
i współpracy z nauczycielem, że 
łagodzenie ocen (zazwyczaj pro
mocyjnych) w drodze nadzwy
czajnej rewizji na żądanie 
rodziców jest absurdalnym 
aktem nieufności w stosunku 
do nauczyciela i tolerowaniem, 
a nawet sankcjonowaniem — 
jakże często jeszcze niestety — 
braku zainteresowania rodzi
ców szkołą i nauką własnych 
dzieci.

Doświadczenie wielu lat wy
kazało, jak wiele zamieszania 
wprowadziły do szkół, jak bar
dzo nieuzasadnione, stronnicze 
i krzywdzące są pretensje ro
dziców do nauczycieli, którzy 
przeciwstawiają się wszelkim 
namowom i presjom w sprawie 
łagodzenia ocen. Społeczne zna
czenie konsekwentnej postawy 
nauczyciela pod tym względem 
jest dla nas po okresie przy
musowego liberalizmu i kultu 
niekompetencji aż nadto oczy
wiste.

Dlatego też w trosce o pod
niesienie autorytetu osamotnio
nego i osaczonego dotychczas 
ze wszystkich stron nauczyciela 
oraz dostatecznie kompetentne
go w sprawie ocen ciała kole
gialnego, jakim jest rada peda
gogiczna, postulujemy wyłącze
nie sprawy ocen szkolnych z 
zakresu spraw rozpatrywanych 
w trybie skarg i zażaleń, jeżeli 
nie wchodzi w grę wyraźne 
nadużycie ze strony nauczycie
la (wymuszanie łapówek, kiero
wanie się interesem osobistym 
itp.), co przecież jest stosunko
wo zjawiskiem rzadkim w po
stępowaniu nauczycieli.

Nie chcemy przez to bronić 
nauczyciela za wszelką cenę. 
Wiemy, że jego przede wszyst
kim obowiązuje ustawa o pra
wach i obowiązkach nauczycie
li. Domagamy się jednak, aby 
istotne przewinienia nau
czycieli rozpatrywane były 
przez kompetentne i ustawowo 
przewidziane instancje i będzie
my stanowczo zwalczali fabry
kowanie jakichkolwiek spraw, 
choćby dyscyplinarnych (nie 
mówiąc o samowolnych „są
dach") na tle sporów o wysta
wione uczniom oceny.

(Bis)

O działce i numerkach
Tramwajem 7-ką dojeżdża 

się do „nauczycielskich pól". 
Nie chodzi tu bynajmniej o ja
kieś rozległe obszary rolne. 
Takim szumnym mianem 
„ochrzcili" szczecinianie ogród
ki działkowe na Krzekowie. 
To prawda, że w porównaniu 
z innymi działkami pracowni
czymi 500 m kw. powierzchni 
ogródków nauczycielskich jest 
wielkością dość imponującą.

„Ziemniaków i jarzyn nie 
kupię na zimę, mam swoje z 
działki" — cieszy się kol. Ma
lec.

Kol. Dworakowska zjadła w 
tym roku pierwsze „aż" dwie 
śliwki z pielęgnowanego przez 
siebie drzewka. Jakże różny od 
innych, niezapomniany smak, 
mają właśnie te dwie pierwsze 
śliwki!

Przed Ogólnokrajową Naradą Oświatową
'SE) SKŁAD Komitetu Organl-
• ’ zacyjnego Ogólnokrajowej 

Narady Oświatowej weszli wy
bitni działacze oświatowi i spo. 
łcczni pracownicy nauki; na
uczyciele i wychowawcy wszy
stkich typów szkół i placówek 
wychowawczych.

Komitet na pierwszym swym 
zebraniu w dniu 20 listopada 
br. określił w dyskusji cel i 
charakter Ogólnokrajowej Na
rady Oświatowej.

Dla opracowania poszczegó 
nych problemów powołano 
komisji przedmiotowych, a mi 
no wicie: ustroju szkolnego 
przew. dr M. Falski, próg 
mów i 
przew. K. 
ucżycieli i 
— przew. 
szewski, oświaty dorosłych 
przew. K. Wojciechowski, za
gadnień ekonomicznych szkol
nictwa — przew. L- Pawłow
ski, komisję zagadnień wycho
wawczych i młodzieżowych oraz 
komisję administracji szkolnej.

Do zadań powołanych komi
sji będzie w szczególności na
leżało przekazywanie do Pre
zydium Komitetu Organizacyj
nego wniosków dotyczących na
tychmiastowej naprawy sytua
cji istniejącej w oświacie, roz-

metod nauczania 
Maj, kształcenia n 
nauk pedagogicznycl 
prof. dr T. Toma

Bez przepaski
równo cl, którzy za probierz prawdy 
w. XX uznają zgodność jej ze średnio
wiecznym autorytetem św. Tomasza 
z Akwinu, jak również ci, co za absolutne 
kryterium słuszności uważają zgodność 
z tą czy inną cytatą z Marksa i Lenina, 
podobnie jak bałwochwalczo uwielbiali do 
niedawna ich „wielkiego ucznia i konty
nuatora". |

Nasłuchując Głosu z Góry, czy słyszymy 
głos Andrzeja Frycza-Modrzewskiego, 
którego dzieło, zdaniem cudzoziemców, 
od tysiąca la^ nie miało sobie równych:

Każdy powinien pożywać chleb w 
trudzie i w pocie czoła, kto zaś nie pra
cuje, niech nie je.

Czy tym zdaniem potrafiliśmy ugodzić 
w dygnitarzy partyjnych i związkowych 
za żółtymi firankami?

Czy potrafimy ustrzec się ciasnej orto- 
doksyjności w nawiązywaniu etyki socja
listycznej do szlachetnych tradycji, za
wartych ot chociażby w poniższej myśli 
Modrzewskiego:

Nie będzie między obywatelami praw
dziwej i stałej sprawiedliwości ni zgody 
bez owego zrównania się.

Czy w walce ideologicznej o prawdziwy 
socjalizm usłyszymy głos Braci Polskich 
domagających się ustami Andrzeja Mo
drzewskiego prawa swobodnego docieka
nia prawdy:

To jest natura ludzkiego mniema
nia, że się żadnemu uciskowi zatłumić 
nie da, owszem spod niego z czasem się 
wybija (...) Czasem ustom — i to płoche
go tylko człowieka — wędzidło wprawić 
możesz, ale sercu trudno munsztuku 
przybrać, na którym zdania żadnego, pó
ki samo nie zezwoli, musem i gwałtem 
nie przewiedziesz...

Przyzwyczajeni do Głosu z Góry cze
kamy wciąż na jakieś instrukcje, okólniki, 
wskazania i wytyczne. Jakiż paradoks. 
Nauczyciel tylekroć je przeklinał, a dzi
siaj czuje się nieszczęśliwy i bezradny, 
gdy Głosy milczą.

Czyż nie skuteczniej słuchać naszych 
niezawodnych instruktorów z renesensu 
i oświecenia. Wystarczy nabyć dwa zgrab
ne tomy „Książki i Wiedzy" *). Albo też 
zajrzeć do książki starego Kota, który 
przypomni nam przepyszne „Próby" Mon- 
taigne‘a.

Zazwyczaj nieustannie krzyczą nam 
jako do uszu, jakoby ktoś wlewał lejem, 
naszym zaś zadaniem jest powtarzać 
jeno to, co usłyszymy. Otóż chciałbym, 
aby (nauczyciel) poprawił tę metodę; 
i aby od samego początku wedle objęcia 
duszy, którą mu dano w ręce, zaczął za
poznawać ją ze światem, dając jej sma.ko- 
wne rzeczy, wybierać i rozróżniać między 
nimi; niekiedy otwierając jej drogę, nie
kiedy pozwalając, by sama ją sobie 
otwarła (...)

Niech żąda od ucznia nie tylko zdania 
sprawy z wyrazów lekcji, ale z sensu 
i treści, niechaj sądzi korzyść, jaką stąd 
odniósł, nie wedle świadectwa jego pa
mięci, ale życia... Jest to świadectwem 
niestrawności i surowości potrawy, jeśli 
pożywający zwraca ją tak, jak przyjął: 
żołądek nie dokonał swego dzieła, jeśli 
z gruntu nie przerobił i materii, i formy 
tego, co mu dano do strawienia.

Dusza nasza ugina się aż nazbyt ła
cno, spętana i zagarnięta cudzymi mnie
maniami, zniewolona i ujarzmiona po
wagą ich nauk. Tak nas włożono do linki, 
że nie umiemy już chodzić swobodno; siła 
nasza i wolność przepadla. Cóż ma tedy 
czynić nuczyciel?

(...) Niechaj każę uczniowi wszystko 
przesiewać przez sito; niechaj nic w nią 
nie wkłada mocą prostej jeno powagi 
i na wiarę magistra. Niechaj mu nie bę
dą dogmatem zasady Arystotelesa ani 
maksymy stoików albo epikurejczyków: 
raczej trzeba mu przedstawić przed oczy 
różnorodne mniemania; jeśli będzie mógł, 
wybierze; jeśli nie, pozostanie w wątpli
wości.

Jeśli przypomnimy sobie słynną uwagę 
Marksa o wartości wątpienia, dojdziemy 
do wniosku, że pewne leki na sklerozę 
intelektualną i pedagogiczną nie wie
trzeją w ciągu wieków.

Mamy je pod ręką.
WITOLD BEREZECKI

») „Z dziejów polskiej myśli filozoficznej 
1 społecznej”. Tom I. Wiek XV—XVII. Redak
tor naukowy Leszek Kołakowski. Tom II. 
Wiek XVIII — Oświecenie. Redaktor naukowy 
Bogdan Suchodolski. Książka i Wiedza 1956. 
Cena 1 tomu — 25 zł.

TVT A wiosnę przed samymi wakacjami 
’ udało mi się zdobyć bilet do studen

ckiego teatru satyry w Warszawie.
Niewielka sala zdawała się pękać od 

nadmiaru widzów i oklasków. Zwłaszcza 
jeden z punktów bardzo obfitego, bardzo 
oryginalnego, bardzo śmiałego programu 
utkwił mi w pamięci:

Sceną kroczy dwóch ludzi. Starszy 
prowadzi młodszego. Starszy dyryguje: 
„Powoli, ostrożnie, prosto. A teraz śmiało, 
na lewo. Uwaga, skręcamy na prawo..." itd.

Obydwaj, zarówno prowadzący, jak pro
wadzony, mają przepaskę na oczach. Ko
mendę przewodnika poprzedza niewidocz
ny Głos z Góry: „Powoli, ostrożnie, prosto. 
A teraz śmiało, na lewo. Uwaga..." itd. jak 
wyżej.

W czasie przerwy znajomy student 
U. W., pracownik teatrzyku, opowiadał 
mi, że znacznie więcej wysiłku, inwencji 
i czasu pochłonęło młodym twórcom 
uzyskanie placet Głównego Urzędu Kon
troli Prasy, Publikacji i Widowisk ani
żeli sama inscenizacja świetnego numeru 
łącznie z opracowaniem tekstu.

Naszkicowana powyżej tragikomiczna 
scenka teatrzyku studenckiego może nie
źle ilustrować również stosunki w oświa
cie w niedawnym okresie. Nauczyciel 
z przepaską na skroni ciągnął ucznia rów
nież z przepaską na oczach, a kierował 
obydwoma gromowładny Głos z Góry.

Przepaska była utkana niesłychanie 
kunsztownie przez najznakomitszych spe
ców. Odznaczała się ona cudownymi 
wprost właściwościami. Czarne przed
stawiała jako białe, białe jako czarne. 
Czerwone jako czerwono-białe, czerwono- 
białe jako różowe. Brudne jako czyste. 
Odległe jako bliskie. Rzeczywiste jako 
fikcyjne, fikcyjne jako faktyczne. Smutne 
jako radosne. Piekło jako raj. Diamat 
jako dramat. Uczonych z lewa jako 
Trójcę Przenajświętszą, uczonych z prawa 
jako Lucyperów, Belzebubów itp.

Gdy zabawa w ciuciubabkę stawała się 
zbyt męcząca a guzy zbyt bolesne, inter
weniował Głos z Góry: nieomylny, odle
gły, lecz wszechobecny, wszechpotężny 
w akompaniamencie grzmotów i pioru
nów, oskarżeń i wyroków, błogosła
wieństw i potępień, wieczystych nagród 
i wieczystych kar.

Jakże niedawno jeszcze tak było. Któż 
przypuszczał, że nie minie pół roku, 
a z przepasek zostaną tylko strzępy.

A co z ludźmi? Co z nauczycielami? 
Cóż za widowisko! Jeden tańczy z rado
ści razem z dziećmi. Drugi wybiera się 
z młodzieżą na wycieczkę po Polsce, 
w przeszłość i przyszłość. Inny planuje 
już podróż naokoło świata odzyskanego. 
Tamten mruga filuternie okiem, on zaw
sze widział przez szparkę w prze
pasce. Ów marszczy brew i ściska ka
mień w dłoni... Wielu zasłania oczy przed 
oślepiającym światłem i drepcze w miej
scu nasłuchując Głosu z Góry.

Sytuacja, w której znaleźliśmy się 
obecnie, przypomina pod niektórymi 
względami przełom pomiędzy średnio
wieczem a renesansem, kiedy to wolna 
myśl zaczęła triumfować nad fanatyzmem, 
empiryczne badania nad „majakami sen
nymi" scholastyki, a „trybunał rozumu" 
nad trybunałami św. inkwizycji.

Nasi wielcy humaniści szukali sprzy
mierzeńców w walce z mrokami średnio
wiecza w przeszłości odległej o kilkadzie
siąt pokoleń. My jesteśmy w lepszej sy
tuacji. Nasi wielcy narodowi sojusznicy 
są odlegli od nas zaledwie o parę wieków 
w chronologii, a współcześni nam w słusz
ności swoich zasad.

Czy nie powinien do nas dotrzeć w dro
dze do prawdy głos Mikołaja Kopernika, 
który fundament swoich badań oparł na 
zasadzie:

Należy unikać mniemań odbiegłych od 
rzeczywistości.

Czy nasi działacze partyjni nie powin
ni głęboko rozważyć przestróg wielkiego 
badacza, a jednocześnie polityka i dy
plomaty:

Jeżeli znajdą się może próżni wie- 
lomówcy, którzy pomimo że są nieukami 
w rzeczach matematycznych, przecież 
przywłaszczają sobie sąd co do nich i z 
powodu jakiegoś miejsca w Piśmie św. źle 
naciągniętego na korzyść ich wyobrażeń, 
zechcą to moje dzieło łajać i napastować, 
tych sobie za nic ważę, tak że nawet sąd 
ich jako niedorzeczny odrzucam.

Słowa powyższe powinni rozważyć za
równo fideiści z lewa, jak z prawa. Za

Cieszą się szczecińscy nau
czyciele, współzawodnicząc mię
dzy sobą, kto lepsze i ładniej
sze zbierze plony.

Zanim jednak doszło do tej 
radości, trzeba było dobrze się 
potrudzić. Nauczyciele Domu 
Wychowawczego na Krzekowie 
z żalem obserwowali bezuży
tecznie leżące wokół szkoły 
odłogi. Z tym żalem przyszli 
do oddziału ZZNP, ten znów do 
Wydziału Oświaty. I tak dalej 
i dalej, aż wreszcie Wydział 
Rolny Prezydium MRN prze
kazał ugór na potrzeby nauczy
cieli. Wydział Oświaty miał na 
szczęście trochę funduszów — 
ogrodzi! więc pole estetycznie 
drucianą siatką, założył wodo
ciągi, posadził drzewka i krze
wy. Nauczyciele uprawili zie
mię, postawili altanki, ławecz
ki, stoliczki. I tak wspólnym 
związkowym wysiłkiem po
wstały nauczycielskie „pola" na 
szczecińskim Krzekowie.

W Oddziale Miejskim 
leżą już sterty nowych podań 
o przydzielenie 
kowych. Akcja 
znaczy — była

ZZNP

ćziai-

w ZNP
gogicznych nie chcą pracować 
w administracji szkolnej, bo 
któż dobrowolnie zgodzi się 
na gorsze warunki. W wydzia
łach oświaty pracują albo lu
dzie młodzi, bezpośrednio po 
liceum, których kadrowemu u- 
dalo się jakoś „umówić" i „u- 
jąć", albo tacy, którzy dla tych 
czy innych powodów nic mogą 
w szkole pracować, lub cl, któ
rym jeszcze nie udało się zwol
nić z wydziału i przejść do 
szkoły. Dlatego tak mało spo
tykamy w wydziałach oświaty 
nauczycieli starszych, posiada
jących duże doświadczenie. To 
powoduje niedostateczną opie
kę wydziału nad szkołami. Wy
twarza się błędne kolo.

Sądzę, że już nadszedł czas, 
by zmienić stosunek do wydzia
łów oświaty i jego pracowni
ków. ZNP zrobił bardzo wie
le dobrego dla nauczycieli i za 
to należy mu się zasłużone u- 
znanie, ale niechże Związek 
walczy o wszystkich swoich 
członków' z jednakowej mierze, 
bo w przeciwnym wypadku po 
co administracja szkolna ma 
należeć do Związku?

Czas już skończyć z dyskry
minacją związkową w stosun
ku do administracji szkolnej. 
Czas na „rehabilitację", wydzia
łów oświaty.

H. WRÓBLEWSKA 
Drawsko Pom.

„Intruzi"
P racownicy wydziałów ośwla- 
* ty, zwłaszcza pracownicy 
nadzoru pedagogicznego, są io 
w przeważającej części nauczy
ciele i członkowie ZNP. Jak 
wykazały dotychczasowe obser
wacje, są to nawet bardzo ak
tywni członkowie Związku. W 
naszym powiecie do niedawna 
połowę zarządu oddziału stano
wili pracownicy wydziału, a 
przyjmowali te obowiązki dla
tego, że nauczyciele nie zawsze, 
chcieli pracować w zarządzie i 
wykonywać bezpłatnie dodat
kową pracę.

Będąc na kursie socjalno-by
towym w 1954 r. w Warszawie 
miałam możność przekonać się, 
że Związek zachowuje w sto
sunku do wydziału oświaty nie 
przychylne stanowisko i na ta
kiej samej pozycji starał słę 

I „ustawić" uczestników kursu.
Mnie jako pracownika wy

działu kurs ten zamiast zmo- 
। biłizować do pracy — całkiem 
zniechęcił, bo zrozumiałam, że 

j gdybym nawet jak najofiarniej 
pracowała w Związku, a więc 
dla dobra nauczycieli, praca 
moja nie będzie uznana, ale po 
minięta i zapomniana.

Przykładów możnaby przyto
czyć wiele. Są one wszystkim 
znane. Wszystkie jednak świad
czyć będą o tym, że ten sam 
nauczyciel, jeżeli przejdzie ze 
szkoły do administracji, pracu
je na znacznie gorszych warun- 

jkach, a przy tym traktowany 
jest jak intruz wśród masy na 
uczycielskiej w Związku.

Dla tych powodów nauczycie
le z większym stażem pracy, o 

i wyższych kwalifikacjach peda-

Na opak
T DEA przekazywania lokali 

biurowych na mieszka
nia dla ludzi pracy zna
lazła wielkie uznanie w na
szym Prezydium MRN w 
Żywcu. Ojcowie naszego „gro
du" wyszli ze słusznego założe
nia, że nie można się w tej po
żytecznej akcji dać zdystanso
wać innym miastom. Postano
wili działać energicznie. My- 
śleli. debatowali, aż doszli do 
genialnej decyzji, aby w ramach 
tej akcji wydzielić z budynku 
internatu przy Technikum Prze
myślu Leśnego — 20 lokali z 
przeznaczeniem ich na... biura 
różnych instytucji.

Dlaczego pierwszą ofiarą tej 
akcji padła szkoła — wia
domo. Nauczyciele, ludzie spo
kojni, nie będzie trudności z 
„eksmisją". f\ że się tam ko
muś coś pomyliło i odebrane 
nam lokale przekazano na biu
ra — to już'głupstwo. Drobno
stką jest i to, że w internacie 
Technikum mieszka 230 uczniów 
z całego kraju, że odczuwamy 
brak pomieszczeń na gabinety 
naukowe i że odebranie nam 20 
lokali jeszcze bardziej pogorszy 
nasze ciężkie warunki lokalo
we. Grunt, że ojcowie miasta 
wykazują się działaniem!

Warto by tylko na margine
sie tej sprawy zapytać, co na 
naszym terenie zrobiono dla 
wykorzystania na mieszkania 
pracownicze, tej nadmiernej ilo
ści lokali mieszkaniowych zaję
tych dotychczas nie tylko przez 
biura, ale i liczne magazyny 
różnorodnych instytucji.

Odpowiedzi na to pytanie 
oczekujemy niecierpliwie.

Na podstawie korespondencji 
Jana Mehlisa z Żywca

poletek 
„chwyciła", to 

____  ___ potrzebna.
— Bardzo, bardzo potrzebna 

— potwierdzają nauczyciele 
działkowcy.

Przed Zarządem Ogródków 
Działkowych Szczecińskiego Od
działu Związku Nauczycielskie
go stoi nowe zadanie — o- 
garnąć szerszym kręgiem dru
cianej siatki podszczecińskie u- 
gory.

runkach demokratyzacji nasze
go życia obudzi ruch pedago
giczny wśród nauczycieli i ca
łego społeczeństwa oraz przy
czyni się do rozwinięcia i po
głębienia działalności pedago
gicznej w organizacji związko
wej.

Na wniosek przewodniczące
go Komitetu Organizacyjnego 
Narady Oświatowej, dr T. Wo_ 
jeńskiego, postanowiono dla u- 
sprawnienia prac przygotowaw-

winięcie dyskusji prasowej wo
kół palących zagadnień oświato
wych, opracowanie wstępnych 
tez do dyskusji w środowiskach 
nauczycielskich w okresie przy
gotowawczym do narady, oprą- | 
cowanie podstawowych refera
tów na nargd^,,,, 

Komisjom pozostawiono swo
body. dalszego kontynuowania 
i doboru czlonkowZ^&Sfet

Jla^szerokiego wykorzystania 
iadczeń i opinii nauczy- 

stwa w przedmiocie grun-|^czych do narady wyłonić Pre- 
wnej reformy naszego syste- 
u oświatowego Komitet Qr- 

anizacyjny Ogólnopolskiej Na 
ady Oświatowej postanowił za- 
cić zarządom okręgowym na- 
ęgo Związku powołanie ..na

leżnych okręgowych kospite 
organizacyjnych. Zadaniem 

mitetów byłoby, organi- 
nie srątlowisknwych dysku 

sji J sugerowane programem 
narady tematy oświatowo-wy
chowawcze, rozwijanie dyskusji 
w prasie lokalrej, przekazywa
nie Centralnemu Komitetowi 
Organizacyjnemu postulatów 
nauczycielstwa i społeczeństwa 
w sprawie odnowy naszego 
szkolnictwa.

Działalność okręgowych ko
mitetów narady oświatowej 
może i powinna być tym za
czynem, który w nowych wa-

zydium Komitetu w składzie: 
Władysław Bieńkowski — mi
nister oświaty, prof. dr Józef 
Chałasiński — sekretarz nauko
wy w PAN, dr Marian Falski — 
pracownik naukowy PAN, prof. 
dr Marcin Kacprzak — rektor 

' Akademii Medycznej. Jan Ka 
zimierczak — dyrektor szkoły 
w Warszawie, Stanisław Kwiat
kowski — redaktor „Szkoły Za. 
wodowej", Stanisław Mach — 
ZG ZNP, Kazimierz Maj — 
nauczyciel, Józef Malarecki — 
Wydział Szkolno-Pedagogiczny 
ZG ZNP, prof. dr Bogdan Su
chodolski — kierownik katedry 

| ped. U. W., dr Teofil Wojeński 
i — pracownik naukowy, Czesław
Wycech — zastępca przewodni- 

i czącego Rady Państwa.

JÓZEF MALARECKI

„Nauczyciele przyjmowani są 
bez ograniczeń — poza kolej
nością" — ogłosiła IV Rejono
wa Przychodnia Lekarska w 
Szczecinie.

Z niedowierzaniem przyjęłam 
tę wiadomość. — Nauczyciele? 
— zapytałam. A jednak tak!

W pozostałych przychodniach 
przyjęto bądź tę samą zasadę, 
bądź wyznaczono godziny, w 
których nauczyciele mogą ko
rzystać z pomocy lekarskiej bez 
wystawania w kolejkach oso
biście po „numerki". Wystar
czy tylko okazanie legitymacji 
służbowej lub związkowej. Tak. 
związkowej. Związek bowiem 
wystąpi) z inicjatywą. Związek 
zdopingował 
do podjęcia 
specjalnej 
sprawie.

Inicjatywa 
nia.

SYLWIA

Prezydium MRN 
przez jej plenum 
uchwały w tej

godna naśladowa-

ZAJĄCZKOWSKA

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe I listaiosze. Instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiają prenumerat? w tychże jed
nostkach „Ruchu”. Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100020. Cena „Giosu Nauczycielskiego” w pre
numeracie: kwartalnej zl 3,60, półrocznej zł 7,20, rocznej z! 14,40. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 niesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych .Ruch” — War
szawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”, Dział Sprzedaży Prasv Antykwarycznej 
w warszawie, ul. Srebrna 12. Wydawca RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 8-24-11. Redakcja X trszawa, ul. Spasowskięgo 6/8. Telefon 61011 17 wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Gat. pap. ki. VII, form. 168 — 126, grm. 50/52 Zam 6908 B-26


